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JÓZEF LIGĘZA

Między dwiema 
wystawami

Jesteśmy w przededniu otwarcia we Wrocławiu 
wielkiej Wystawy Ziem Odzyskanych. W związku 
z tym nasuwa się szereg refleksyj wywołanych 
pokazem ostatnim, jaki miał miejsce na Ziemiach 
Zachodnich: Wystawą Opolską 1945 — 1948.

N ie by łe m  zupe łn ie  zdz iw iony, 
k ie d y  k ilk a  m iesięcy tem u 
doszły do m n ie  p ierw sze w ia 

domości o p lanach zorgan izow a
n ia  w  O po lu  w y s ta w y  ob razu ją 
cej dorobek trzechlecia . B y ło  bo 
w iem  rzeczą jasną, iż Opole wcze
śn ie j czy późn ie j w ró c i do swego 
s tanow iska stołecznego. P rzem a
w ia ły  za ty m  i  samo położenie 
geograficzne i  tra d y c ja  a naw et 
i  obecny u k ła d  a d m in is tra cy jn y , 
zam yka jący w  ram ach w o j. ś lą 
sko-dąbrow skiego ca ły  te ren  za
m ieszka ły przez rodz im ą ludność 
po lską Ś ląska Opolskiego. Is tn ie 
jące przeszkody, do k tó ry c h  z a li
czyć na leży przede w szys tk im  
ogrom ne s tra ty  i  szkody zadane 
m iastu  przez w o jnę , w p ły n ę ły  i 
w p ły w a ją  n ie w ą tp liw ie  opóźn ia
jąc®, ale n ie  one b y ły  tu  czynn i
k iem  decydu jącym . O drodzenie 
stołeczności Opola to b y ła  sp ra 
w a ludz i, k tó rz y  się w  n im  osie
d li l i .

Z  daw ne j g ru py  przodow nicze j 
Opolan, k tó ra  k ie ro w a ła  śląską 
dz ie ln icą  Z w ią zku  P o laków , po
zosta ły szczątki, reszta w yg inę ła  
w  n iem ieck ich  obozach koncen tra -

------ .ę j^nych .......N o w i ludzie , k tó rzy
osied li w  m ieście, s tanę li wobec 
zadania budow an ia  zrębów  p o l
skiego ży* ia  w e w szystk ich  dzie
dzinach i  to  zadanie poch łan ia ło  
ich  n iem a l bez reszty. Może ten 
i  ów  zdaw a ł sobie spraw ę z szer
szych zadań, ja k ie  m iasto  i  ludz ie  
w  n im  os iad li m a ją  do spełn ien ia , 
ale słusznie przesuw ano je  na póź
n ie j do czasu za ła tw ie n ia  n a jp i l
n ie jszych sp raw  lo ka ln ych . Tą 
stołeczną świadomość m ie li z re 
sztą n ie liczn i. Z na ko m ita  w ię k 
szość n iezo rien tow ana w  stosun
kach ś ląsk ich  n ie  w yk ra cza ła  n a 
w e t m yś lą  poza sp ra w y loka lne  
m iasta, je ś li zgoła n ie  b y ła  po 
ch łon ię ta  s w o im i sp ra w a m i p ry 
watnego urządzania się.

M am y ju ż  n ie ja ką  pe rspektyw ę 
w  pa trze n iu  na zachodzące w  
O po lu  przem iany. Po p ie rw szym  
p ły n n y m  okresie  rozpoczyna się 
s tab iliza c ja  stosunków . Różnego 
rodza ju  in s ty tu c je , budu jące w  
O polu sw oje siedziby, n ie  s ta w ia 
ły  sw o im  w sp ó łp raco w n ikom  za
dań szerszych. Zasadniczo w sze l
ka  p ro b le m a tyka  u jm ow a na  by ła  
przestrzenn ie  w  zakresie m iasta 
lu b  po w ia tu . T y lk o  n ie liczne  w y 
k racza ły  poza te  g ran ice  ob e jm u
ją c  w iększą ilość p o w ia tó w  bądź 
całą Opolszczyznę. T a  sy tuac ja  
powodow ała, iż  Opole n ie  s ta ło  
się a d m in is tra c y jn y m  cen tru m  i  
stołeczność m iasta  n ie  m ogła w y 
kszta łc ić  się na te j podstaw ie.

N ie  znaczy to  jednak , że s to 
łeczność O pola pozostanie h is to 
rycznym  w spom nien iem . Boć w ia 
domo, że cen tru m  a d m in is tra c y j
ne n ie  m usi być równocześnie 
g łów n ym  ośrodk iem  dzia łań k u l
tu ra ln y c h  i  odw ro tn ie . O bserw u
ją c  w ydarzen ia  os ta tn ich  trzech 
la t  dostrzegam y zw o lna  na ras ta 
jące, k o n k re tn y m i fa k ta m i d o ku 
m entow ane odradzanie się k u l tu 
ra ln e j stołeczności O pola. Jest w  
ty m  fakc ie  i  naw iązan ie  do n a j
lepszych tra d y c y j po lskiego Opola 
i  św iadom ość ważności zadań, ja 
k ie  ma do spe łn ien ia  na te j z iem i 
k u ltu ra  polska.

Jeś li je  ugrupow ać ch rono lo 
gicznie wówczas na leża łoby ro z 
począć od zb io ró w  m uzealnych. 
T a k  się bow iem  szczęśliw ie z ło 
żyło, że zniszczenia w o jenne 
oszczędziły je . O po lsk ie  zb io ry  
m uzealne k s z ta łto w a li N iem cy 
w edle  w zo ru  w ie lodz ia łow ego m u 
zeum  regionalnego. D a lecy b y li 
oczyw iście od zobrazowania is to t
nego stanu rzeczy w  dzia le  za
rów no  h is to rycznym  ja k  i  e tno
g ra ficznym  a d ą ży li na tom iast do 
w ykazan ia  od leg łych śladów  i 
rozm ia ru  w p ły w ó w  k u ltu ry  n ie 
m ieck ie j. W  ty m  stan ie  rzeczy 
przed m uzeologam i po lsk im i, 
p rz e jm u ją c y m i tę p laców kę, stało 
zadanie g ru n to w n e j reo rgan izac ji 
i rozbudow y dz ia łu  takiego, k tó ry  
by to  m uzeum  u c z y n ił p laców ką 
obrazu jącą przeszłość i  dorobek 
g ru py  Opolan. P racy  te j n ie  da 
się ta k  ry c h ło  w ykonać. T rzeba 
k ilk a  la t  in te n s y w n e j p ra cy  ze
społu ludz i, n ie  m ów iąc o środ
kach finansow ych . W  ty m  stan ie 
rzeczy m uzeum  opolskie  je s t p la 
cówką, k tó ra  dop iero  w  pew ne j 
przyszłości będzie m og ła stać się 
podstaw ą d la  s tw orzen ia  ja k ie jś  
pow ażn ie jsze j p la có w k i badaw 
czej, o b e jm u ją ce j sw ym  zasięgiem

całą Opolszczyznę. A  ty m  sam ym  
obecnie m uzeum  je s t p ro  fu tu ro  
w yraz ic ie lem  stołeczności k u ltu 
ra ln e j Opola. B y ł czas, gdy je d y 
nym  w yra z ic ie le m  k u ltu ra ln e j 
stołeczności O pola b y ł te a tr im . 
J. S łowackiego. P ierw szem u d y 
re k to ro w i ca ły  św ia t a k to rs k i n ie  
w ró ż y ł d ług iego by to w an ia  a je d 
na k  te a tr się u trz y m a ł i  z Opola 
objeżdża ca ły  te ren  Ś ląska O po l
skiego, dociera jąc n ie  ty lk o  do 
m iast, ale naw e t w iększych wsi. 
T e a tr ten  w ró s ł sze rok im i ko rze
n ia m i w  ziem ię opolską i  u g ru n 
to w a ł w  sw e j dziedzin ie  p rzo do w 
niczą ro lę  d la  swego m iasta.

N ie  chcę wchodzić w  te j c h w ili 
w  p ro b lem atykę  rep e rtua row ą  
te j p lacó w k i, an i dokonyw ać osą
du w a rto śc i je j  scenicznego do
robku. Należy to  w p raw d z ie  do 
poruszanego tu  zagadnienia, ale 
n ie  da się zam knąć w  pa ru  zda
niach. C hc ia łbym  na tom iast pod
k reś lić  fa k t  trw a ło ś c i i  c iąg łości 
tea tra lnego dz ia łan ia  te j p lacó w 
k i, k tó ry  b y ł je d n ym  z zasadn i
czych e lem entów  s tab ilizo w a n ia  
życia społecznego w  ogólności a 
k u ltu ra ln e g o  w  szczególności. D la  
w ie lu  m ie jscow ości stałe im prezy 
T ea tru  O polskiego b y ły  kośćcem 
lokalnego, zbiorowego życ ia  k u l
tu ra lnego. W  w ie lu  św ieżych ś ro 
dow iskach społecznych im prezy 
te w p ły w a ły  na scalan ie się p ły n 
nych skup isk  ludzk ich . Te poza
artys tyczne m om enty podkreślam  
nie d la  przys łon ięc ia  b ra k ó w  w  
innych  dziedzinach, a d la  u w y p u 
k le n ia  m n ie j dostrzega lnych e fe k 
tów  is tn ien ia  i  dz ia łan ia  te j p la 
ców ki.

M o im  zdaniem  T e a tr O po lsk i 
z ro b ił dużo d la  w y tw o rz e n ia  sto
łeczności Opola.

Od ro k u  1916 is tn ie je  i  dzia ła  
T ow arzys tw o  P rz y ja c ió ł N a u k i i  
S ztuk i. E fe k ty w n a  praca T -w a  
ogranicza się dotąd do p o p u la ry 
zac ji w iedzy na  te ren ie  m iasta. 
Is tn ie ją  w  ty m  ośrodku p lany 
ogarn ięcia  zasięgiem  swego dz ia
ła n ia  ca łe j Opolszczyzny, ale p la 
ny te n ie  w y d a ją  m i się być dość 
ściśle skonkre tyzow ane an i n ie  
poczyniono —  o ile  m i w iadom o 
ko n kre tn ych  k ro k ó w  zapow iada
jących  prze jśc ie  na szerszą płasz
czyznę dzia łan ia . T ow a rzys tw o  i  
g ru pu jący  się w  n im  ludz ie  to  po 
dobnie ja k  m uzeum  po tenc ja ln y  
e lem ent k u ltu ra ln e j stołeczności 
Opola.

Podobną sytuację  w id z im y  
na te ren ie  a rtys tycznych  zw iąz 
kó w  zaw odow ych. Is tn ie ją  tu  
w p raw d z ie  oddz ia ły  m uzykó w  i 
p las tyków , ale za szczupłe liczbo 
wo, by  s ta ły  się w a lo rem  d yn a 
m icznym  w  sw o je j dz iedzin ie  ży 
c ia  artystycznego. N ie  w idzę  ró w 
nież ob jaw ów , zapow iadających 
ja kąś  zm ianę w  ty m  stan ie  rze
czy w  n ie d a le k ie j przyszłości.

D a lszym  osiągnięciem  w  te j 
dziedzin ie  b y ło  re a k tyw ow an ie  
„N o w in  O po lsk ich “ . W szyscy w ie 
m y, z ja k im i trudn ośc iam i p ism o 
się bo ryka ło , dopóki n ie  w yszło  
poza granice Opola. Te tu rb a c je  
są znam ienne i  pouczające. G dy
by red akc ja  p ism a od samego po
czątku św iadom ie zak re ś liła  sobie 
ja k o  jeden z sw ych ce lów  budze
nie  i  fo rm ow an ie  stołeczności k u l
tu ra ln e j Opola, n ie w ą tp liw ie  sa
m a spraw a by łab y  ju ż  dziś b a r
dz ie j d o jrza ła  i  samo pism o s ta ło 
by się w yra z ic ie le m  pe w n e j is to t
ne j koncepc ji. Bezprzecznie z ro 
biono nieco w  ty m  k ie ru n k u , ale 
przegląda jąc p ism o n ie  nabiera, 
w zg lędnie n ie  na b ie ra ło  się do 
n iedaw na w rażen ia , iż m a ono w  
ty m  k ie ru n k u  ja k ieś  określone i  
jasno sprecyzowane zam ia ry . A  
przecież w łaśn ie  „N o w in y  O po l
sk ie“  b y ły  m o im  zdaniem  p u n k 
tem  z w ro tn y m  d la  stołeczności 
k u ltu ra ln e j O pola i  jego p rzezw y
ciężenie uw ażam  za dow ód g ru n 
tow an ia  się te jże  stołeczności.

P rzezw yciężenie k ryzysu  n ie  
je s t jeszcze, ale może i  pow inno  
być początk iem  nowego etapu 
rozw ojow ego pism a. P ism o w in n o  
być fo rm a ln ie  i  treśc iow o sha r- 
m onizowane z zasadn iczym i p ro 
cesami do kon yw a ją cym i się na 
z iem i op o lsk ie j t j .  z w ra s ta n iem  
rodz im e j ludnośc i w  k u ltu rę  p o l
ską i  zrastan iem  się s ta rych  i  n o 
w ych  m ieszkańców  w  jedną  g ru 
pę społeczną.

A tu t  Opola, p rzysz łe j s to licy  
k u ltu ra ln e j Opolszczyzny, ja k im  
je s t posiadanie w łasnego ty g o d n i- 
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S zczep S łow ian , k tó ry  zam iesz
k iw a ł od n iep am ię tn ych  cza
sów p o łu d n io w y  s k ra j s w e g o  

m orza, m us ia ł tą  w łaśn ie  cechą 
w yró żn ia ć  się w śród  p o b ra ty m 
ców, je że li z w a li ich  Pom orcam i. 
C i w z d ł u ż m o r z a n i e ,  g łów n ie  
na b ia łe j w ysp ie  R ug i i  i  u  u jśc ia  
łagodne j O d ry  ro z w in ę li swą m o r-  
skość. Potem  aż do ośrodka, d y k 
towanego u jśc iem  W is ły  —  zna
czy ły  się ty lk o  ryback ie , m niejsze  
osiedla i  p o r ty  n iew ie lk ieg o  zna
czenia. G rody  strażnicze panow a
ły  je dn ak  u  końca rzek i  na w ie l
k ie j drodze w łada n ia : od Szczeci
na  —  poprzez N ow ogard  —  P ło ty  
— B ia ło ga rd  —  K osza lin  —  S ła w 
no i  S łupsk  —  k u  G dańskow i. 
B y ły , ja k  tarcze, w ys taw ion e  ku  
północy. Od n ich  zależało dzierże
nie.

W śród tego w y ją tk o w y m  b y ł 
K ołobrzeg.

B y ł ko ło  samego brzegu. B y ł tuż  
nad w ie lk ą  w odą zim na i  w ia 
tró w , tuż  naprzeciw  n iebezp ie
czeństwa od o tw a rte j s tro n y  fa l, 
k tó re  m og ły  o każdym  zm roku  
nanieść trw ogę  napadu w rogów , 
przez dzioby s ta tków  skaczących  
na pn iach ! K ażd e j c h w ili m og ły  
s ta tk i i  łodzie  szelestem piaszzcy- 
stym  p rzyb ić , każdej c h w ili k rz y 
k i zaskoczenia m og ły  przedrzeć  
sen, b roń  m ogła chłodno ciąć c ie 
pło, w zburzone j nagłością, k rw i.

Skąd je d n a k  na brzegu m orza  
gród? W  ty m  w łaśn ie  m ie jscu, 
n i e b e z p i e c z n i e  w ysun ię tym , 
w b re w  obycza jow i, w b re w  w szy
s tk im  grodom  Pom orców .

Skąd?

Już po szczecińskich mostach. 
Szybko m k n ie m y  kos tką  za
ko la . Żaden m o to r n ie  m a ty le  

potęgi, co p o ło w y  „W illy s “ . La tem  
siedzi się na n im , ja k  na ko n iu : 
wysoko, na w ie trze , a nóg luzem  
le p ie j n ie  puszczać.

K o ło  lo tn is k a  żo łn ie rz  chodzi 
n iezdarn ie  pod słupem  te le g ra 
ficznym . M a zębate szczęki u  nóg. 
Zaraz będzie n a p ra w ia ł coś u  d ru 
c ianych n ic i, w  k tó ry c h  nagle u r 
w a ły  się rozm ow y.

W  D ąb iu  ju ż  się. nie pam ięta, 
że dopiero te j w iosny  szkolna 
dz iec ia rn ia  czyściła ze śm ieci i 
po rządkow a ła  k rz e w y  na s k ra ju  
pa rku . Nad z ie len ią  w idać  w yso 
ką  w ieżę gotycką. Tam  to  zapew
ne sta ł ów  s ta ry  dąb, k tó ry  czczo
no tu  k iedyś  ja k o  siłę w ita ln ą , 
ja ko  moc. W ieża rozb itego m ia 
steczka oparła  się naw e t w o jn ie .

Le dw ie  p rzec ię liśm y to r, a ju ż  
lasy. C iągną się aż pod G oleniów . 
K o s tka  szosy szczelna. C hw yta  
nas po tem  p ra w ie  idea lna prosta. 
Tow arzyszy to r. K ie ru n e k  na 
G dańsk. Ł u k ie m  spod Szczecina 
m kn iem y, ale zd radz im y tę drogę. 
K o ła  nasze chcą dotrzeć dziś nad 
in n y  brzeg.

P ozm ien iano ju ż  ostatecznie 
drogow skazy: W o łyn in , K lin is k a  
W ie lk ie  i  M a łe , W arc is ław  i  — 
n ib y  w  W ie lkopo lsce — Iw no .

Czołg pod R u rka m i, co zaw ala ł 
drogę, p o p ru to  ju ż  acetylenem . 
N aw et zaciera się jego ślad.

Z  g rzybow ych  lasów  —  k tó re  
doraźn ie ra to w a ły  życie w ie lu  o- 
sadn ikom  z te j s trony, gdy p rz y 
sz li ju ż  po p ie rw szych , p o w o jen 
nych  żn iw ach  —  w yp ad am y na 
w id o k  G olen iow a. C h w ila  prze
lo tu  przez ś lim aczny ob jazd m o
stow y w o k rą g  podnoszonego żela
znego m ostu  na In ie . Potężna 
w ieża go tycka  uderza jąco p rz y 
pom ina nam  kośció ł św. Jakuba 
z s y lw e tk i Szczecina. R zu t oka na 
ko ro nko w ą  b ram ę ceglaną.

Teraz Ż ó łta  B łoć —  G lew ice. 
Za O lchow em  szosę p rzecina l i 

n ia  w ysokiego napięcia . W  p ra 
wo s trze la  a le ja  top o li, do fo l-  
w a rczku  N o w y D w ór. Są, ja k  żo ł
n ierze, rów ne , a je d n a k  w ie le  
u ro k u  je s t w  ich  h a rm o n ijn y m  
układzie .

Po godzin ie ja zdy  przebiegam y 
przez Now ogard. T u  orze ł p o lsk i 
po m n ika  naszych po leg łych , obok 
p ilo n ik  z sow iecką gw iazdą, tam  
kośció ł, w  k tó ry m  je s t pogodnie 
od b łę k itn o śc i i  b ie li m alow ań.

N a p rze kó r ru in o m  ry n k u , przed 
starostwem , k ip i targ.

Wsysa nas droga w yp ra w io n a  i  
czysta, ja k  skóra na pas Po b rze 
gach je j do tąd by ło  brzeżno, teraz 
od m ie n ia ją  się drzewa. Brzozy 
w rócą  dopiero za P ło ta m i i  po 
przedzą p rze ryw a n ym  łańcusz
k iem , b ia ły  od n ich , odcinek za 
W ic im icam i.

Brzoza je s t w y trz y m a ła  i  w ie 
śniacza. Czy. m ożna ła d n ie j ob
sadzać drogi? B rzozy zawsze są 
b ia łe  i  g ibk ie . To n iep raw da , że 
brzozy płaczą. Są radosne n iespo- 
żytością. N a jpospo litsze  są, a 
przecie  każda swoja, z w łasńego 
w y ra z u  i  is to tn ie  n iepospo lita .

Tym czasem  m ija m y  Żabowo 
W ie lk ie , gdzie kośc ió łek  je s t m i
n ia tu ro w ą  ko p ią  now ogardzkiego. 
Śm iesznie w yg ląd a  p rzy  n im  k a 
czy stawek, k tó ry  też naś ladu je  
obszerne now ogardzk ie  jez ioro . 
B ra ku je , by  go obsadzili d rzew a
m i, ja k  świeżo tam to.

N ie  za trzym u jem y się p rzy  zam 
k u  p łock im . Z w a ln ia m y  ty lk o  w  
w ąskich, k rę ty c h  u liczkach . R a
tusz tam , m im o  spalenia, zacho
w a ł zieloność b ram ow ań swej a r
c h ite k tu ry . Z  w ęze łka  dróg, p rze 
skaku ją c  przez rw ącą, spien ioną 
Regę, w y b ie ra m y  k ie ru n e k  w  d a l
szym  c iągu gdański. Za wcześnie

Kołobrzeskie wody portowe Fot. Jan  B u łh a k

JAROSŁAW ROGALA

SntCMËt s o l i

Rega u s iłu je  pokazać nam  stronę 
m orskiego brzegu. Jeszcze nie

,W bok z n iem ie ck ie j m apy m oż
na od k ryć  „W o ldenberg “ , ale to 
n ie  ten, s ła w ny  p o lsk im  O flag iem .

Sprzed P n iew  tow arzyszy nam  
to r  ko łob rzesk i, lecz trzeba w y 
strzegać się p ie rw sze j d ro g i w  le 
w o na K ie łp in , bo poniesie do 
G ry fic . D op ie ro  druga droga, za 
Rzesznikowem , je s t w łaśc iw ą.

P rzeb ieg liśm y szmat k ra ju . 
Wszędzie up raw n ie . O w ies z ie len i 
się na now inach . N a jd z ie ln ie j te j 
w iosny, z w szys tk ich  naszych sie
w ó w  na jp racow itsze j, k rz ą ta li się 
tu  ro ln ic y . Wcześnie, po le k k ie j 
zim ie, po la  z a ro iły  się od oraczy. 
R ówno z pszczołam i zaczął się ten 
ruch . A n i tu  kęska od łogu, an i 
zakwaszonej rudz izny , an i ostu.

M ija  nas ciężka k lacz z duńską 
b lond  grzyw ą. P ocw a łow a ł w  żyto 
spłoszony k a ry  źrebak ze s trza łką .

Pędzim y. M o to r g łuszy śpiew  
skow ronków .

Teraz dopiero w  lewo.
W ieś B ia ło k u ry  może nazwę 

swą chce u s p ra w ie d liw ić  m aścią 
k u r. Rzeczywiście są b ia łe . K u p ą  
chodzą za oraczem na czarnym  
ugorze.

Teraz S iem yśl. Za C harzynem  
zając w y rw a ł się z row u . Jest od- 
łu d n ie j,  bocznie j. O ddycha się 
ba rdz ie j po ln ie . Często są s trze 
chy. P rzy  m orzu  ro ln ik  n ie  byw a  
bogaty. D rogę znów  przec ina  lin ia  
w ysokiego napięcia . Czy działa?

N agle  a lu m in iu m ! Leży samo
lo t. Z nak  W ehrm achtu , znak sw a
s ty k i. Już po ic h  sile, po p rzem o
cy nad ty m  k ra jem . Podchodzim y.

—  D u r-a lu m in iu m  —  stw ie rdza  
szofer.

O glądam y śm ig ła. S k rzyd ło  jest 
sym bo liczn ie  złam ane. Jednak 
g ładko siada ł na  ró w n y m  po lu . 
Teraz obrasta go s trączkow a m ie 
szanka. W zajem  na siebie n ie  
zw raca ją  uw ag i. K ró tk o  s łucham y 
dzw on ien ia  skow ronków , k tó re  
w iszą w  p o w ie trzu  pe w n ie j n iż  
a lu m in io w y  orzeł.

W biegam y na kos tko w ą  drogę 
od Ś w idw ina . Już je s t b lisko . W 
p ra w o  czuje się Prośnicę, p ra s ta 
rą  pom orską Parsątę.

G rób po lskiego żo łn ie rza  zasta
naw ia . C a ły je s t w e w stęgach i  
w ieńcach. W ięc stąd, od po łu d n ia  
b ra ła  K o łob rzeg I  A rm ia .

Z  le w a  do b ija  droga z G ry fic , 
droga z K am ien ia , z k tó ry m  n ie 
gdyś ta k  b l is k i b y ł zw iązek.

M ija m  m ie jsce, gdzie k iedyś, 
t rz y  la ta  tem u, na t le  zachodu 
słońca późną jes ien ią  w i ln iu k  w  
zgrzebnej koszu li ręką , odw iecz
n ym  gestem siewcy, s ia ł ozime 
żyto.

—  Zasiać trzeba —  odpow iedz ia ł 
m i k ró tk o , gdy wówczas stanąłem  
p rzy  n im .

Żona obok g ra b iam i zagrab ia ła  
pó lko , k tó re  sam i sobie zo ra li. N ie  
m ie li n i kon ia , na w e t b rony. 
C h łop s ta ł p rz y  m n ie  w te d y  
zgrzebny, b ro da ty  rozkraczony, 
opasany w o rk iem . Posąg p o w ro tu . 
Posąg w a lk i w  trudz ie .

D z is ia j na ty m  p o lu  rzędow o 
siano s iew n ik iem .

Zaraz m iasto.
K o łob rzeg  zdobyw ano! Znać to 

z po tw ornośc i ru in , w  k tó ry c h  
czają się po u łom kach  ścian p ó ł
słowa n iem ieck ich , re k la m o w ych  
napisów. Tam , z d ru g ie j s tro n y  
m iasta , od K osza lina, w  1945 ro 
k u  p ie rw szy  szy ld  na spa lonej k a 
m ie n icy  op iew a ł: „C a r l B o ro w 
s k i“ . W  książce te le fon iczne j m ia 

sta pe łno naczyta łem  się w ted y  
nazw isk  au tochton icznych i  w ręcz 
po lsk ich . W a n d y jsk ie  podłoże e t
n iczne p o w lo k ło  się ty lk o  ge rm a- 
n izm em .

Jak  wszędzie, i  tu  dz is ia j targ. 
S łom a w lecze się za w ozam i. Ś w i
n ia  p o k rzą ku je  zan iepoko jona r u 
c h liw ą  obcością. W szystko zalane 
słońcem. N igdzie  n ie  ma tak iego 
nasłonecznienia , ja k  tu , na  całej 
l in i i  m o rsk ie j Zachodniego Po
morza.

P rzeska ku jem y na d ru g i brzeg 
Parsąty.

F o lw a rk  zw ie  się S tarom ieście, 
ale czy n ie  p o w in ie n  zwać się S ta- 
rogrodem , ja k  to  b y ło  często w  
zw ycza ju  nadodrzańsk ich  S ło
w ia n  . . .

Z  po lne j d ro g i w jeżdżam y pod 
pa ła cyk  m y ś liw s k i, znaczony trz e 
m a gończym i.

—  C iągle tu  na po lu  w yo ru je  
się stare sko rupy  —  odpow iada 
osadnik.

N a  o w a ln ym  p łaskow zgórzu 
można w yo b ra źn ią  w yczarow ać 
gródek. B y ł tu , tao od pó łnocy z 
obejścia zaskoczył go B o les ław  
K rzyw o u s ty . B y ł k luczowym , w  
kom pleksie  obronnym . S ta ł na 
rzece, b ron iąc  w e jśc ia  z m orza w  
głąb k ra ju ,  z k ra ju  na morze. Rze
ka  w te d y  b y ła  drogą strateg iczną, 
targow ą, zawsze dogodną. G rody 
s ta ły  tu  kręg iem , n iedostępnie, 
w yspow o i  bagniście. O d tego tu  
do ostatn iego p rzy  u jśc iu , n a jb a r
dzie j ko łobrzeskiego.

W raca jąc k u  szosie, n a tyka m y  
się na s ta ry  kośció łek. Pociskiem  
w y b ita  d z iu ra  w  m urze  o d k ry w a  
łu k  rom ańskiego ksz ta łtu . To św. 
Jan. Im ie n ie m  C hrzc ic ie la  up a 
m ię tn io n y  zosta ł p ie rw szy  chrzest, 
ten  z czasu Chrobrego. Z  tego k o 
śc ió łka  przenoszono się K a p itu łą  
do późnie jsze j ( X I I I  w ie k ), po tęż
ne j K o le g ia ty , k tó rą  w idać  ze
wsząd. T u  w ięc  b y ł zaczątkow y 
(r. 1000) ośrodek koście lny. Z a 
pewne stąd b isku p  R e inbem  p ię t
naście la t  p ropagow a ł w ia rę  
św iętą, w y p ra w ia ł się w  bo ry , by  
niszczyć „b a łw a n y  i  ogniem  za
żegnać ce rkw ie  pogańskie“ , stąd 
„zam ieszkałe przez złe duchy, m o
rze oczyszczał rzuceniem  w  głąb 
czterech kam ien i, O le jem  Ś w ię 
ty m  namaszczonych, i  w lew a n iem  
w o dy  św ięcone j“ .

O ddany C hrob rem u duchow ny, 
po re a k c ji pogańskie j i w yg n a n iu  
stąd, b y ł po tem  kapelanem  córy 
B o les ław ow e j, do da lekiego K i jo 
w a  w yd an e j i  tam  skończył śm ier 
c ią  p ra w d z iw ie  męczeńską. Jego 
to  —  w śród  in n y c h  spraw  swoich 
—  mszcząc, C h rob ry  w y p ra w ił 
na K ijó w  z ło tob ram y, jego to, b i
skupa, k tó ry  chadzał do kościo ła 
tą  ścieżką, na k tó re j teraz sto im y.

Przez w ie k i po tem  rozstrzyga ła  
się w  ty c h  stronach szeroko — 
po lska p o lity k a  państw ow a i  k o 
ście lna P iastów . N a l in i i  w a lk i 
K o łob rzeg  —  W o lin  p ry m a t osiąg
n ą ł w reszcie K am ień , gdzie us ta 
l i ło  się -— po upad ku  W o lin a  — 
pom orsk ie  b iskups tw o  (r. 1176). 
K o łob rzeg potem , z da ru  ks iążę
cego przeszedł na  w łasność w ładz  
duchow nych  kam ieńsk ich .

Z  b iskup iego to zapewne zam y
słu, p rz y  ks. B ogusław a IV  h o j
n ym  udzia le, zaczęto wznosić po
tem  og rom  ko łob rzesk ie j ko leg ia 
ty^  W  r. 1282 p ierw sze tam  odpra 
w ić  ju ż  zdołano nabożeństwo, choć 
d ługo jeszcze po tem  budow ano ten 
D om  Boży, n a jw iększy  na naszym  
Pom orzu.

Dojeżdżam y tam  szybko.
W ym ow a te j ru in y  je s t ogrom 

na. Samo w e jśc ie  w  je j m rok  
w a rte  jes t naw e t dalszej podróży!

O grom na b ry ła  s to i naprzeciw  
nas. Ceglana, wysoka, rozłożysta, 
ja k  p ie rś  n iebyw ałego w ie lk o lu 
da. W  p ie rs i te j z daw na tk w i k a 
m ienna  ku la . N ie  w iedzieć z ja 
k iego je s t oblężenia? W te dy  ty lk o  
ty le . Ściany an i pę k ły . Dziś po
c isk i, ko ło  k tó ry c h  p rzechodz iliś 
m y, d a ły  radę b u d o w li. Jednak 
sto i jeszcze i  w łaśn ie  rozpoczęto 
prace konserw ato rsk ie .

P ocisk i, w  łuskach  swoich s tru  
pieszałe, rdze w ie ją  od deszczów, 
ja k  ty c h  k i lk a  gwoździ, p ła w ią 
cych się w e w łasne j rdzy, n ib y  w  
posoce. W chodz im y pod ażur oku 
cia, na k tó ry m  na w e t spa lenizny 
o d rz w i n ie  zostało. N ad n a m i m o
no te is tyczny napis: „S o li deo g ra - 
t ia “ .

Na p ion ie  w ieży  u  stóp naszych 
duży dzwon. To chyba ten spiżo
w y  z X IV  w ie k u , k tó ry  p rz e trw a ł 
wszystko dotąd. Leży  teraz, ja k  
zm ię ty  kapelusz. Iście n ie w ia ry 
godna je s t ta  jego w yn a tu rzo na  
żarem  postać. Pożar ś w ią ty n i m u 
s ia ł być  p ie k ie ln y . W szyscy czar
c i a r ty le r i i  m o g li się śm iać do roz
puku .

S ta je m y p rzy  s ta rych  —  z g ła 
dzonego p iaskow ca —  k o lu m ie n 
kach chóru. W  h a li g łów n e j n a 
w y  da lek ie  i  szerokie rum o w isko  
średn iow iecznych cegieł. Rzędy 
ko lum n , od a rtych  z tynku .

—  Czy w idz isz, że one le k k o  są 
pochylone?

—  T ak, rozch y la ją  się k u  gó
rze.

—  Ś w iadom i b y l i  c i m is trzow ie , 
k tó rz y  ch c ie li dodać ogrom u sk le 
p ien iu .

—  S taw iano ju ż  w te d y  s ław ną 
wieżę w  P izie.

—  Tacy to  m od n i b y li tu te js i 
m is trzow ie .

—  D ziś ty lk o  n iebo od tego w y 
da je  się ogrom niejsze.

Tak. N iebo w is i nad ko leg ia tą . 
Samo niebo przestw orem  zaskle
p ia  ten  trag iczny  w idok .

—  P a trz !
—  To puszczyk.
S łyszym y jego św ir. K rą ż y  w y 

soko. Jest rozp ię ty . W yg ląda  ch w i 
lam i, ja k  p a p ie row y  ptaszek czy
je jś  zabawy. M ieszka na spalonej 
w ieży. K rą ż y  teraz, k rąży . S w i- 
rzy.

M oc po w ie trza  nape łn ia  nasz 
w idnokrąg .

Z suw am y oko po os ta tn ie j le 
w e j ko lum n ie . To ta : m alowana. 
S ta ła  tu  w ie k i w yró żn io na  b a rw 
nością, z ta le n tu  nieznanego m i
strza rozs ław iona. Jedna, w y b ra 
na, na jp iękn ie jsza .

I  dziś w idać  jeszcze na n ie j r y 
sy a rc h ite k tu ry , św ięte postacie. 
B a rw y  są świeże, choć k ruszą  się 
od w ilg o c i. S to i przecie pod go
ły m  niebem , ona c ie p la rn iana  
pa lm a  ta le n tu .

W oko ło  wszędzie z w ilg łe  p o li
chrom ie, re sz tk i ba rw . N iże j zw a
liska , traw a .

W śród p re z b ite r iu m  zaw alony 
o łta rz . W ko ło  niego to  roztacza ł 
się naprzód przepych  ś red n iow ie 
cza, a po tem  ba roku . S ław ny pa
jąk ' S ch lie ffe n ó w  w iem , że został 
o d k ry ty  z ja k ie jś  zabezpieczającej 
p rz y m u ró w k i, ale gdzie je s t to 
na jcennie jsze dzie ło sz tu k i ko le 
g ia ty : s iedm io ram ienny  świecz
n ik  je ro zo lim sk i. B y ł potężny i 
w sp an ia ły , naśladowany z dale-

kiego o ryg in a łu , naśladow any m i
strzow sko przeszło 600 la t  tem u.

Czy z a w a liły  go gruzy?
Po ch ropow a tym  ru m o w isku  

przechodzę k u  bocznym  ścianom. 
W id n ie ją  tam  na gro bk i. S tare są, 
na jstarsze. In s k ry p c je  z a ta rły  de
szcze, gdy z lu te rsk ie go  zapału 
w yrzucono je  na cm entarze ro 
dzinne ko łob rzesk ich  mieszczan. 
C iż sam i ew angelicy, w  rozsąd
nym  X IX  w ie k u  w ró c il i im  po
czesne m iejsce.

T u  z pozacieranych s łów  w y 
chodzi k u  nam  przeszłość solnego 
m iasta.

—  D a m itz  —  czytam y półszep- 
-tem.

W ie je  od tych  na g ro bków  au toch
ton am i tego m ie jsca. N azw iska  ich 
są iden tyczne z podanym i w  ks ię 
dze w a rze ln ikó w . Z ap isy  je j z b la 
dego czy siln ie jszego a tram en tu  
(od r. 1473) p rze cho w yw a ły  się je 
szcze w  m ie js k im  a rch iw u m  M ag
deburga. Z  gęstw y ła c in y , sp lą ta
ne j z n iem czyzną, w o ła ją  k u  nam  
postacie na zw isk  s łow iańsk ich .

P ie rw szy  opow iada się: Slee
ves —  Sławosz, dopiero d ru g i jest 
Baden-B adeńczyk. C i S łow ian ie  
z ro d u  t rw a ją  po tem  ja k o  p a try -  
cjusze so ln i w  dalsze w ie k i, roz
rodzen i, bogaci, n a jp ie rw s i. O bok 
n ich  k o n k u ru ją  lu b  b ra ta ją  się z 
n a p ły w o w y m i B u lg e rin s  —  B ia - 
łogó rzyn iak , S tripp ove n  —  S trze- 
p o w ia k  i  da ls i sw o jacy ze S tow ię - 
cina, Rakowa, K o lcow a, P rz y b ie r
nowa, Pustarza, Rogowa i  z in 
nych  w s i, odw iecznym  zwyczajem  
socjo log icznym  d z ie ln ym i w ieś
n ia ka m i uzupe łn ia jących  podgro
dzie. B rz m ią  tam  im iona  w e n d y j-  
skie Pom orców  ja k  tenże Dam icz, 
syn Dam asława, Dargasz, syn 
D argosław a (Drogosława), Czan- 
der, Janta, P akosław , S trub icz, 
da lszy zw ie się B ie lic z , in n y  D a
le k i, k tó ryś  G ruby , w p lą tu je  się 
m iędzy n ich  i  Ż y d o w in  (O rban 
S idowen) i  w ręcz P e te r Pole, p rzy  
czym  z po lska  w ie lu  używ a im ie 
n ia  dosłow nie n ie  Paul, ale: P a
w e ł!

N iem ie ck ie  l i te r y  głoszą ja w n ie  
po lską mowę, ja k  nazw y geogra
ficzne, ja k  s łow na postać te j z ie 
m i n ieodrodne j.

P rzeg lądam y zna k i ty c h  rod ów  
m ie jsk ich . Z naczy li się prosto  k re 
skam i, ja k  b a rtn ic y  lu b  ryba cy  
sw ój sprzęt. Z ak lę te  tu  je s t ja 
k ieś  pradaw ne, in s ty n k to w n e  p ra 
w o w łasności, w yn ies ione  z m ro 
k u  przeddzie jow ego z zam ierz
ch łe j k o le b k i ludów .

W ie lopo low e h e rb y  n iem ieck ie , 
po łam ane, ja k  pieczęcie, k rz y w o  
w iszą w yże j w  tym że kącie. M u r -  
szeją. Może b y ł m iędzy n im i znak 
P u ttka m e ró w , podkom orzych  ks ią  
żąt tu te jszych .

M ija m y  ja k ieś  szabrow nicze ro z - 
k o p k i. B ie lą  się s tam tąd czyjeś 
kości. Może to któregoś z b lis k ic h  
S ławoszów czy n ieznanych  D a le 
kich?

P rzem inę ła  m arność s ta ll rzeź
b ionych  z n iem iecka i  w ilg o tn ie 
ją cych  tu  śp ie w n ikó w  chó rów  he
re ty c k ic h , u ja w n ia ją  się kości, 
przechowane przez z ie m ię . . .

Dreszcz przechodzi.
T u  p e w n o . dokładać będziem  

kości nasze.

O k ro k  stąd R ynek, ozdobiony 
ratuszem .
N ie  je s t to g o tyk  au ten tycz

ny, cząstka ty lk o  została z tego, 
k tó ry  le g ł w  gruzach, od bo m ba r
dow ania  w o js k  generała M o r t ie r  
(r. 1807).

W tedy  ocala ła ko leg ia ta , dziś 
odm ienny los o c h ro n ił ra tusz, od
budow any w  pseudogotyku za ła 
ską F ry d e ry k a  W ilh e lm a  I I I  (1832 
roku ). O bchodzim y budow lę .

—  Jak iś  po m n ik !
Z a trz y m u je m y  się. N a d lu d zk ie j 

w ie lko śc i brąz leży obalony. To 
onże: odno w ic ie l ratusza. Jakże 
paczy się p o m n ik  w  ta k im  p o ło 
żeniu. W  p ion ow ych  fa łd ach  po lo - 
wego płaszcza k ró la  p rusk iego  r u 
dz ie je  poziom o w oda deszczowa.

—  W oda zawsze sprowadza swe 
lu s tro  do poziom u.

—  Jest obo ję tna i  n iezm ienna. 
—  N a tom ias t upada ją  posągi.

W ra tuszow e j p iw n ic y  oca
la ła  starożytność. Jem y 
w ie p rz o w y  k o tle t, ja k  to  w  

„ ja d ło d a jn i“ , m im o  że ,,pcd r a tu 
szem“ . S pe łn ia  się zw ycza jny  lu dz  
k i  obyczaj s to łow y, ja k  zapewne 
dzia ło  się tu  w k ró tc e  po spięciu 
łu k ó w  b u do w li.

K o lu m n y  są tu  k ró tkon og ie , ja k  
dz iew czyny, co roznoszą dym iące 
po tra w y . Po ścianach w iszą sz ty
chy  z w id o k a m i D ra w ska  i  K o r -  
lin a . Jest i  p o d łużny  Ś w id w in , da
le j gród W k ry u jś c ia , Uznam, W o- 
łogoszcz, a w reszcie  w yn io s ła  A r -  
kona  na b ia łe j, ru g ijs k ie j skale! 
O to h o ryzo n ty  starego p o rtu . O to 
b ra tn ie  s iedziby w zd łużm orzan .

K a fle  po rce lanow ych  p ieców  
b lado o d b ły s k u ją  obok. Ic h  n ie 
b ieskaw y to n  je s t ko jący . N a s tro 
jo w o  tu . Szkoda że „ ja d ło d a jn ia “  
zru jnow anego m ia s ta  n ie  dorosła 
jeszcze do „s tan ia  się“  w in ia rn ią  
ruch liw eg o  p o rtu . Może za parę  
la t.

W szak w  K o łob rzegu  ju ż  p o tra 
f ią  roz ładow yw ać s ta tk i ponad 
norm ę p lan u !

(Dokończenie na s tr. 3)
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Dinie książki i słomo o operetce — Sma
kosze literaccy Berlina mają smoje przy

jemności.

Z Lens do Międzylesia
Choć b itw a o B erlin  rozgorza

ła na dobre, choć horyzont 
polityczny nad miastem po

w lókł się ciemnymi chmurami, 
pracownicy ku ltura ln i Berlina, p i
sarze, ludzie teatru nie ustają w  
pracy nad odbudową życia k u l
turalnego i artystycznego. Ściera
ją  się poglądy, a w  tej ustawicz
nej polemice, tak  hojnie refero
wanej na lamach prasy codzien
nej, tw orzy się nowy pion, które
go, przyznać trzeba, będziemy 
wkrótce musieli Niemcom zazdro
ścić. Dziedzinia teatru cieszy się 
największym  zainteresowaniem. 
D w ie książki na tem at teatru, ja 
kie w  tych dniach pokazały się na 
półkach księgarskich Berlina, w y
w ołały już w iele głosów krytycz
nych, świadczących o różności 
opinii, a także i o przenikaniu po
lity k i do spraw sztuki i  ku ltury. 
Książkę Siegmunda S k  r  a u p a 
„Deutsches Theater“ znany tea
trolog Herbert Ihering nazywa 
na łamach „Berliner Zeitung” zu
chwałym pamfletem. Skraup, in 
tendent teatru w  Darmstacie, za 
pragnął w  swojej książce nakre
ślić typ nowego narodowego tea
tru  niemieckiego, przy czym z 
góry się zastrzegł, że pojęcie 
Wschodu i Zachodu, tak ja k  one 
występują w  książce, nie w yn i
kają z jakiegoś separatystycznego 
wartościowania ale jedynie z róż
nic krajobrazowych. N ie mniej 
jednak autor nie ustrzegł się 
przed wprowadzeniem do swojej 
książki momentów polemicznych 
z dziedziny polityki podziału N ie 
miec, a według Iheringa wym ow 
nym tego przykładem  jest pogar
da dla sztuk tzw . zamówienia spo
łecznego (zeitnah), szczególnie dla 
Friedricha W olffa  „Profesora 
Mam locka“ i  Weisenborna „N ie
legalnych“. Książka Skraupa —  
stwierdza Ihering —  jest zu
chwalstwem bez względu na to, 
czy" w ynik ła ż dyletantyzmu czy 
też powstała rozmyślnie. Chce 
ona w  trudne stosunki teatralne 
Niemiec wprowadzić jeszcze je 
den moment niezgody i chaosu.

Inną książką z dziedziny teatru  
jest rzecz A rthu ra  M a rii R a- 
benalta p. t. „Operetka jako za

danie“. Tem at to rzeczywiście 
ciekawy, a wobec pewnych dy
skusji, które obiegły prasę polską, 
na temat operetki i  je j potrzeby 
zwłaszcza w większych ośrodkach 
przemysłowych w arto  z książki 
Rabenalta przytoczyć na tym  
miejscu parę w yjątków :

P rzem iły  tw ó r sztuki „operetka“ 
powstał w  okresie, gdy pojęcie eks
k lu zyw n ej, absolutystycznej opery 
podm ywała la la  trzeciego stanu. Jest 
on zatem całkowicie tworem  epoki 
mieszczańskiej. K w itła  operetka w  o- 
kresie rozwojowym  mieszczaństwa, 
gasnąć poczęła razem z upadkiem  
świata mieszczańskiego. Chroniczny 
kryzys operetki rozw ija  się parale- 
licznie do postępującego kryzysu i  u- 
padku burżuazjt. jako elementu spo
łecznego, społećznotwórczego. Jest 
rzeczą znamienną, że fabuła operetki 
rozw ija  się w  jednym  ty lko  k ie ru n 
ku k tó ry  usprawiedliw ić ma je j ille - 
gitym izm  zrehabilitow ać ją  społecz
nie Jedynym  tem atem  operetki w y 
daje się być mezalians, jedynym  pro
blemem i  ko nflik tem  różnice społecz
ne. W  ten sposób operetka w  pseu- 
dotragediowości swych akcji ukazuje 
problem atykę własnego pochodzenia. 
Głów ny problem operetki nowocze
snej to fa k t, że nie w yłoniła się ona 
z żadnego czystego poczucia zbioro
wości, z właściwego danej epoce ob
razu świata, ja k  to w znacznej m ie
rze m iało miejsce przy operetce k la 
sycznej lub nawet jeszcze epigońskiej 
operetce z  okresu schyłkowego bur- 
żuazji. Nowoczesna operetka nie jest 
i  nie chce być w yrazem  epoki. Odci
na ona sobie w  ten sposób korzenie 
własnej egzystencji. Neguje ona te
raźniejszość. kołując wokół spraw 
czasu dzisiejszego jak  wokół gorącej 
kaszki. Pogrążona w  trosce o piosen
k i, ucieka przed obmierzłą pieśnią 
po lityk i, k tó ra  po jaw ić się może zza 
kulisów przy intensywniejszej a k 
tualności. Chowa głowę w  piasek, u - 
praw iając politykę Strusia-Straussa. 
Bo polityka Jana Straussa była zu

pełnie inna: swym i stu walcam i po
tw ierdzał całkowicie swoją epokę.., 
Dzisiejsza operetka ucieka tym cza
sem w  nierealne fantazm agorie. w y 
czarowuje jakieś fa ta  morgana na 
biednych prowizorycznych scenach 
naszych w ielkich miast, zam ienio
nych w  stepy. Produkuje sny z ży
czeniam i — nie przy kom inku, ale w 
pustce, sądzi że uda je j się uniknąć 
gruzów i ru in  naszego czasu, dając 
publiczności właśnie to, czego ruiny  
znieść nie mogą: ruinę operetki... 
Trzeba stworzyć znowu bohaterów, 
których wszystkie czyny, namiętno
ści, troski i  kłopoty w yn ika ją  nie 
ty lko z ich osobistego tem peram entu  
i  charakteru, ale 1 ze spraw ich so
cja lnej i  zawodowej egzystencji... Z  
tych nowych, interesujących twórczo 
zadań tematycznych ła tw ie j i  owoc 
niej w ynikn ie nowa. pogodna dram a
turgia operetkowa, niż z wyblakłych  
już szablonów.

W idzim y, że kry tyka  operetki 
tak ie j, jaką wciąż jeszcze w idu
jem y na naszych scenach, przez 
Rabenalta przeprowadzona zosta
ła ostro, a potrzeba dyskusji na 
tem at operetki potwierdzona zo
stała przez liczne głosy prasy nie
mieckiej o książce Rabenalta.

Judasz, jedyny spraw ied liw y. 
W Oberammergau, mieście s łyn 
nych w idow isk pasyjnych, przy  
badaniach denazyjikacyjnych oka
zało się, że jedynie aktor, k tó ry  
od la t odtwarzał rołę Judasza, był 
przeciwnikiem  h itleryzm u, naraża
jąc się na prześladowania ze stro
ny pa rtii. Reszta artystów była 
m nie j lub w ięcej związana z ru -  

' chem h itlerow skim , należąc po 
części do p a rtii

Smakosze literaccy Berlina mie
li  ostatnio niemałą ucztę a rty 
styczną w postaci rozmowy ra 

dzieckiego podpułkownika D ym - 
szyca na temat b ajk i w  literaturze  
rosyjskiej. Rozmowa toczyła się 
w  gronie k ilku  pisarzy niemiec
kich a fragm enty je j podane zosta
ły  do wiadomości miłośników l i 
teratury na łamach prasy. Roz
mówca rosyjski m ówił o popular
ności b a jk i wśród pisarzy rosyj
skich, z których każdy prawie na
pisał lub przetłumaczył z obcych 
lite ra tu r k ilka  bajek. Rozmowa 
poprzedziła prem ierę bajki Jew - 
genija Schwarca „Królowa Śnież
ka“. W  tym  samym czasie, gdy w 
Domu K u ltu ry  Zw iązku Radziec
kiego toczyła się przyjemna roz
mowa o bajce, w  innej części B er
lina trw ała  burzliw a dyskusja na 
temat znanego rzeźbiarza Arno  
Brekera. Po zdenazyfikowaniu  
Józefa Thoraka w  Baw arii, który  
w  okresie hitlerowskim  spotykał 
się z podobnymi ja k  Breker hoł
dami za swe nieudolne naśladow
nictwa heroicznej rzeźby greckiej, 
zabrano się w  zachodnich N iem 
czech do rehabilitacji Brekera. 
Jego monumentalne figury nie 
m iały nic wspólnego ze sztuką, za 
to w iele z polityczną propagandą.

STANISŁAW PIASTÓW ICZ

Człowiek bez rqk
Odrąbano mu ręce 
i ustom kazano milczeć 
a więc nie może prosić o litość 
nie może powstrzymać się rękam i 
od upadku
nie może protestować

Ponieważ walczyło szczęście innych 
a w  listach do m atki i  do 
narzeczonej pisał:
„B rak mi was
ja k  brak jest światła oczom ślepca“
Więc dwa piętna łam ią jego duszę

A  teraz stoi
nad odchylonym, ciepłym  
grobem m atki 
i  nie załamie już nigdy rąk

Na polanie rozległej 
jest konwalią
jest rybą dygocącą na piasku 
młody człowiek 
weteran ostatniej w ojny

Ten sam człowiek 
który własnymi rękam i 
musi codziennie wyławiać  
z obojętnego lazuru nieba 
różowy bochen słońca

M a oczy
ale same oczy i serce
nie powiedzą tego towarzyszom
co rę ce . . .
tylko usta będą krzyczeć: 
oto bezmyślna 
zawiść kapitalistyczna 
odrąbała m i ręce.

To jego nazwał Goebbels „M icha
łem Aniołem  H itle ra“. Reproduk
cje jego rzeźby zdobiły w ydaw 
nictwa hitlerowskie, a nawet na 
łamach „Stiirm era“ pojaw iały się 
one jako przykład wspaniałej ra 
sy obok fotografii pobitych i  n ie
ogolonych Żydów z gett polskich. 
Dyskusja berlińska, także pół- 
prywatna, toczona była w  gronie 
dość zróżniczkowanym, jeśli cho
dzi o poglądy. Grono to nie zdo
było się na jednolite potępienie 
sprawy Brekera. Zresztą miało by 
to charakter demonstracyjny je 
dynie, gdyż, znając praktykę de- 
nazyfikacyjną w  Niemczech za
chodnich, można się spodziewać 
rychlej już denazyfikacji Arno  
Brekera.

Pobyt Vercorsa w  Berlinie dał 
sposobność prasie niemieckiej 
do wypowiedzenia w ielu kom

plementów pod adresem tego 
francuskiego pisarza, który na ze
szłorocznym kongresie P E N -C lu - 
bu w  Zurychu tak ostro wystąpił 
przeciwko wprowadzeniu N iem 
ców do PEN-C Iubu. Co prawda, 
krótko przed w yjazdem  do N ie
miec Vercors na łamach „Lettres 
Françaises“ doradzał Niemcom, 
by zapomnieli o tym, że są N iem 
cami. Tu jednak w  Berlinie w y
tłum aczył się z tego, że m iał na 
myśli doradzenie Niemcom, by 
najpierw  rozwinęli w  sobie świa
domość tego że są ludźmi, potem  
zaś dopiero świadomość narodo
wą. „Nie mam nienawiści do was“ 
—  powiedział Vercors i tę w ypo
wiedź jego prasa niemiecka skw i
towała serdecznymi ukłonami w  
jego stronę. W  czasie swojego po
bytu w  Berlinie Vercors prze
prowadził liczne rozmowy z pisa
rzam i niemieckimi, a w padł tak 
że na krótko do Domu K u ltu ry  
Związku Radzieckiego, gdzie w ła 
śnie toczyła się gorąca dyskusja 
na temat bohaterstwa.

d ;
yskusje berlińskie referowa- 

I ne są obszernie na łamach 
prasy. Życzyć by sobie nale

żało takiego stosunku prasy do im 
prez odczytowych również w  na
szym kraju . Życie kulturalne Ber_ 
Ijna kw itnie na przekór niepew
nym losom politycznym Niemiec 
i z Berlina idą na cale Niemcy 
projekty, sądy, m iary. Bardzo te
mu są nieradzi działacze ku ltu 
ra ln i ze stref zachodnich, ale nie 
mogą przeciwdzia.łać faktow i, że 
publiczność ich odwraca głowy w  
stronę Berlina, nasłuchując w ie 
ści kulturalnych. Również i my, 
choć z innych zupełnie względów, 
odwróćmy głowę w  stronę B erli
na i nasłuchujmy. Trzeba w ie 
dzieć zawsze dokładnie, z czym 
próbują się mierzyć z nami są- 
siedzi. W IS Z

Nie m yślc ie , że jes t rzeczą ła 
tw ą  decyzja.

O lb rz y m i pociąg tow a row y  
w iez ie  521 re p a tr ia n tó w  z Lens, 
D eua i i  H irsan , gdzie doczepiono 
w agony z ty m i co ja dą  aż z B e lg ii 
i  H o la n d ii. W iększość ty c h  lu d z i 
P o lsk i bardzo dawno n ie  w idz ia ła . 
D ziec i i  m łodzież n ie  w id z ia ły  je j 
n igdy . N ie  w iedzą czy i  tam  tak  
samo ja k  na no rdzie  k ra jo b ra z  
znaczą o lb rzym ie  p ira m id y  żużli. 
N ie  w iedzą, że w  Polsce je s t tych  
p ira m id  znacznie m n ie j, bo w ę 
g ie l nasz je s t czystszy, m a w  sobie 
m n ie j kam ien ia , je s t w yd a tn ie jszy  
i  d la tego w  k ra jo b ra z ie  n ie  zosta
w ia  ty le  sztucznych gór. N ie  w ie 
dzą, czy pow ie trze  jes t suchsze, 
czy ba rdz ie j gorące. Z resztą o 
ty m  n ie  m yślą.

M a ją  na tom iast bardzo dużo 
p ra k tyczn ych  w iadom ości. W ie 
dzą, że w  Polsce odczuw a się je 
szcze n iedosta tek m a te ria łó w  te k 
s ty ln y c h  d skóra je s t droga. Co 
praw da, w e  F ra n c ji też w łaśn ie  
przed p a ru  ty g o d n ia m i podsko
czyła w  cenie bardzo, a le  zawsze 
jes t dostępniejsza. Z  tego w y c ią 
ga ją  p rak tyczne  w n io sk i. K to  m o
że zaopa tru je  się w  zapasowe 
obuw ie  i  ub ran ie . N ies te ty  n ie  
każdy może w yc iągnąć ze swej 
w iedzy  p rak tyczne  w n io sk i, bo m u 
na jp rośc ie j w  św iecie na to n ie  
stać, m a ło  k to  z obczyzny pow raca 
opierzony, choć m ia łb y  do tego 
p raw o , zap ła c ił za to tru d e m  w ie 
lu  la t.

W iedzą także, że w  Polsce jes t 
chleb lepszy i  masło k ilk a k ro tn ie  
tańsze. Tańsze są ja ja , m leko, 
w szystk ie  rzeczy podstawowe. O 
tych  rzeczach p ra k tyczn ych , ja ko  
u rob ien ie  w  rea lis tyczne j k u ltu rz e  
francusk iego  środow iska, poważ
n ie  debatu ją .

N ie k tó rz y  z n ich  n ies te ty  „w ie 
dzą“  i  dużo rzeczy fa łszyw ych. 
Są i  tacy co m niem ają , że w  P o l
sce w in o  le je  się s tru m ie n ia m i, a 
w  o liw ie  po p ro s tu  się p ływ a . Do 
tego ju ż  się p rz y c z y n ili n ie k tó rzy  
z go rliw szych  p ropagato rów . Na 
od jezdnym  kon su l z  L i l le  w  roz
m ow ie  ze m ną uskarża się, że je 
dną z na jgorszych „p rz y s łu g “  od
daw anych sp ra w ie  re p a tr ia c ji jes t 
n a d g o rliw a  propaganda. Połow a 
późnie jszych n ieporozum ień i  za
drażn ień  p ły n ie  z owego fa łszo
w an ia  obrazu id ea lne j P o lsk i 
przez spec ja lny  ga tunek propaga
tora , k tó ry  sam  się do n ie j n ie  
k w a p i, dzieci najczęściej w ych o 
w u je  po francusku , a d la  re k o m 
pensaty, p o k ry w a ją c  swą n a j
is to tn ie jszą  obojętność i  pogardę, 
p rze k rzyku je  w szys tk ich  w  ch w a l
bie lu d o w e j de m okra c ji i  p rzed
s taw ia  życie w  O jczyźnie ja ko  
fan tas tyczny  ra j.  Ta m etoda p ro 
w adz i przede w szys tk im  do zan i
k u  zaufania, po d rug ie  rod z i póź
niejsze rozgoryczenie. Pozwólcie 
p raw dzie  dzia łać samej, osiągnie
cie znacznie lepsze re zu lta ty .

P o lsk i gó rn ik , lu b  ro ln ik  m a do
stateczne pow ody, żeby szukać w  
O jczyźnie n ie  ty lk o  lepszego losu,

Opowiadanie niniejsze jest prostą relacją z podróży, jaką  
autor odbył od 10 do 15 czerwca 1948 roku w  wagonie pociągu 
repatriacyjnego, notując swoje myśli, uwagi, wrażenia. O tw ie
ra ono cykl reportaży, autora znakomitej —- tego właśnie typu 
książki p. t. „Indie leżą w  środku Europy“.

ale i  lepszej m o ra lne j pozyc ji. N ie 
u b a rw ia jc ie  s w o im i k w ia tk a m i 
jego n a tu ra ln e j ten den c ji do po
w ro tu . S iebie ośmieszacie, a in 
nym  psujecie ty lk o  robotę. To w y 
jesteście je d n y m  ze źródeł n ie u f
ności, to w y  jesteście jedną  z 
p rzyczyn  tego, że ten  oto dzie lny 
ch łopak w  z ie lonym  kom binezo
nie, żegnając p rzy ja c ie la  przed 
od jazdem  odciąga go na bok i  m ó
w i:

—- No, F ranek , ja k  c i ta k  n a p i
szę to n ie  jedź, a ja k  c i ta k  n a p i
szę, to  w a l w  następnym  tra n s 
porcie.

Ludzie, k tó rz y  ja dą  ty m  to w a 
ro w y m  pociągiem , rodz inam i, g ro 
m adkam i, na słom ie, k tó rą  w ła 
snym  przem ysłem  czyn ią  le g o w i
skiem  ba rdz ie j w ygodnym , ja ko  
że jadą  z  doby tk iem , w ięc każdy 
ko łd rę , p ie rzynę  lu b  koc, a naw et 
nadm uch iw aną gum ow ą poduszkę 
może rozłożyć na ty m  s łom ianym  
podkładzie  —  to p ra w ie  wszyscy 
gó rn icy , lu b  dzdeci gó rn ików . Na 
g ra n icy  b e lg ijs k ie j doczepią w a 
gony z ro ln ik a m i z B e lg ii. Pociąg 
zatacza w ie lk ie  ko ło  po N ordzie , 
m uska b e lg ijską  g ran icę  i  dopiero 
w  p ią te k  z rana, a w y ru s z y ł z 
Lens ju ż  w  czw a rte k  w  po łudnie, 
p rzekroczy g ran icę  francuską, 
oc iera jąc się n iem a l o księstw o 
Luksem bursk ie .

Z aw ią zu ją  się zna jom ości z 
osobami ja dą cym i pociągiem . M a 
sa z pozoru je d n o lita , po do k ła d 
n ie jszym  p rz y jrz e n iu  się sk łada 
się z bardzo w ie lu  c iekaw ych  in 
dyw idua lnośc i.

O to w  w agonie san ita rn ym  
„d z ia d u n io “ , k tó rego  odw iedza od 
czasu do czasu rodz ina  koczująca 
w  n ied a le k im  wagonie. „D z ia d u 
n io “  jedzie  prosto  z francuskiego 
p rz y tu łk u . G dy rano, na g ra n icy  
poda ją p ie rw szy  posiłek —  kawę, 
oświadcza:

—  D aw nom  ta k ie j k a w y  nie  p i
ja ł.

W zię ty  na s p y tk i pow iada, że 
dawano m u w  p rz y tu łk u  kaw ę z 
w ygo tow anych , w yrzuconych  fu -  
sów, k tó rą  spec ja ln i p rzeds ięb io r
cy zb ie ra ją  i  p rze rab ia ją  na p ra 
sowane kos tk i. O cukrze, o m ięsie 
w  p rz y tu łk u  n ie  b y ło  m ow y. Jest 
na F ranc ję  rozża lony. P racow a ł 
tu  całe życie tw a rdo , a ja k  p rz y 
szła starość, niezdolność do p ra 
cy i  p rz y tu łe k , poznał całą gorycz 
zaniedbania w  obcym, egoistycz
nym  środow isku.

Inn e  m o ty w y  s k ła n ia ją  do po
w ro tu  do k ra ju  m arsowego p u ł
k o w n ik a  w ra z  z żoną. W a lczy ł w
1939 ro k u  w  Polsce, w a lczy ł w
1940 w e F ra n c ji. Potem  w  Massive 
C en tra l s ta ł na czele silnego od
dz ia łu  partyzanckiego , k tó ry  urós ł

m u aż do 12.000 chłopa. —  B ra ł 
udzia ł w  „L ib e ra t io n “  i  m ia ł na 
dzieję, że na czele sw ych ch ło p 
ców z b ro n ią  w kro czy  do k ra ju . 
Tym czasem  13 w rześn ia  1944 ro 
ku, gdy wszystko zdaw ało się iść 
k u  zw ycięstw u, gdy ty lk o  z odda li 
s łup p łonącej W arszaw y p rz y 
św iecał zw yc ięsk im  w o jskom , 
p rze łam u jącym  N iem ców , 13 w rze 
śnią przyszedł rozkaz od K u k ie la , 
ściągający w o jska  po lsk ie  z l in i i  
f ro n tu  i przeznaczający ic h  do 
służby w a rto w n icze j na ty łach . 
Rozkaz w yd a w a ł się wówczas ca ł
k iem  n iezrozum ia ły , ale b y ł roz
kazem. P raw dopodobn ie  w y m u 
szony przez A n g lik ó w , oznaczał 
d la  p u łk o w n ik a  i  jego żo łn ie rzy 
obalenie nadziei, ja k im i do tych 
czas ż y li i  sensu w a lk i do tych 
czasowej.

B ito  się w  nadzie i, że w e jdz ie  
się do P o lsk i z b ro n ią  w  ręku . 
Rozkaz K u k ie la  odsunął naw e t tę 
słabą pociechę, ja k ą b y  b y ło  w z ię 
cie ud z ia łu  w  oku pa c ji N iem iec.

Toczy się rozm ow a a pociąg 
m ija  ła n y  zbóż przesiane ta k  gę
sto po ln ym  m akiem , że n iek iedy  
czerw ień ca łkow ic ie  panu je  nad 
zie len ią . Tego ro k u  urodza je za
pow iada ją  się wspan ia le . Od k i l 
kudzies ięc iu  la t  Europa nie  pa
m ię ta  ta k  b u jn ych  zbóż. I  tu  ta k 
że w  L o ta ry n g ii,  pod granicą 
Luksem burga na fa lis ty m , le kko  
przesianym  la skam i te ren ie  — 
wszędzie fa lu ją  w ysok ie  łany, ale 
przesiewa je  ta k  gęsto czerw ony 
m ak, aż sobie piszący p rzyp o m i
na, że w id z ia ł podobne z jaw isko  
os ta tn i raz  w  ro k u  1938 w  S łow a
c ji. M a k  schodzi z pó l na łą k i, w  
pa row ie  p rzy  rzeczce pokona ł k a 
czeńce, rośn ie na ko le jo w e j ska r
pie, rozczesują go stopnie wagonu.

—  P ew nie go ko m u n is ty  nas ia li 
— uśm iecha się „d z ia d u n io “ , b y ły  
lo k a to r francusk iego p rz y tu łk u .

A le  w  nas ten m ak budzi inne  
jeszcze sko jarzen ia : z p iosenk i o 
M onte  Casino, z p iosenk i o k rw i 
p rze lane j ta k  ła tw o...

Prócz m aku  sporo innego k w ie 
cia, lilio w e g o  lu b  żółtego, k o lo ru  
żałoby, lu b  zazdrości, a także 
w ie lk ic h  b ia łych  stokroc i, k w ia 
tów  z łe j i  dobre j w różby . A le  
d rug im , najczęściej obok m aku 
w id z ia n ym  k w ia te m  jes t jeszcze 
róża. W idać ją  p rzy  dom kach, na 
krzew ach i  naw et pom iędzy pero
nam i tw o rz y  he rbac ia rn ie , lu b  
pąsowe g rzą dk i —  znak, że jesz- 
cześmy nie  op uśc ili F ra n c ji.

O F ra n c ji p u łk o w n ik  nasz w y 
raża się ja k  n a jle p ie j. W  p ró w n a - 
n iu  z Ang losasam i F rancuz i o ka 
za li się ba rdz ie j ludzcy i  w ie lk o 
duszni. P u łk o w n ik  zarzuca swemu 
dawnem u dow ództw u, że posta-

Niecierpliwym pod rozwagę
Ponieważ m am y m orze, lecz 

n ie  m am y „M o rz a “ , ponieważ 
m am y 500 k m  w ybrzeża m orsk ie 
go, ale n ie  m am y „W ia tru  od m o
rza “ , rzeczą godną pochw a ły  jest, 
że n ie k tó re  p ism a z o k a z ji dn ia  
29 czerwca będącego św iętem  
po lsk ich  szczurów lądow ych  tę 
skn iących  do zostania w ilk a m i 
m o rs k im i lu b  p rz y n a jm n ie j do 
w ym oczen ia nóg w  w odzie m o r
sk ie j czy uspoko jen ia  ne rw ów  
szumem fa l, w y d a ją  n u m ery  spe
c ja lne . W  ty m  ro k u  z ro b iła  to  po
znańska Polska Zachodnia, k tó ra  
da ła  nu m er m o rs k i pośw ięcony 
przew ażnie spraw om  gospodar
czym, oraz ty g o d n ik  Szczecin, 
k tó ry  uwagę swą pośw ięc ił zaga
dn ien iom  cz łow ieka  w p rzęg n ię 
tego w  dzie ło odbudow y naszej 
po zyc ji m o rsk ie j i  zagadnien iom  
k u ltu r y  na W ybrzeżu. O bydw a  te 
num ery doskonale uzu pe łn ia ją  się 
treściowo. P rzyda łoby  się im  je d 
na k  trochę  m n ie j o fic ja ln ośc i.

N ie  w d a ją c  się w  szczegółową 
re lac ję  z obydw u tych  num erów , 
w a rto  za trzym ać się p rzy  n ie k tó 
ry c h  spraw ach k u ltu ra ln y c h  po
ruszonych przez Szczecin. N u 
m er setny tego pism a, k tó ry  
zb ieg ł się z tegorocznym  Ś w ię
tem  M orza, p rzynos i m . in . roz
strzygn ięc ie  k o n ku rsu  lite ra c k ie 
go, k tó rego  w y n ik  m ia ł być pew 
nego ro d za ju  nagrodą lite ra c k ą  
m iasta  Szczecina. Nagrodę k o n 
kursow ą bow iem  w  w ysokości 
50.000 zł u fu n d o w a ł zarząd tego 
m iasta. Z nów  zam iast nagrody 
za dzie ła czy u tw o ry  ju ż  ogłoszo
ne ( w  ty m  w yp a d k u  chodziło  o 
m a ryn is tykę ) w y p ró b o w a n y  ju ż  
ja k o  n ie fo rtu n n y  —  kon ku rs . A le  
m ie jm y  nadzieję, że jeszcze po 
k i lk u  na jb liższych  rozcza row a
n iach  p ra k ty k a  ta  u legn ie  m ody
fika c jo m . Ó w  ko n ku rs  sp o tka ł się 
z m a łym  za interesow aniem . Ze
b ra ł ty lk o  11 prac. I  n ie  p rzyn iós ł 
sukcesu żadnem u ze znanych l i 
te ra tów . Poziom  zresztą b y ł n ie 
w ysok i, gdyż. z k w o ty  50.000 zł 
zrob iono aż trz y  nagrody. P ie rw 
szą w  wysokości 25.000 z ł o trz y 
m a ł l i te ra t  szczeciński, k tórego 
nazw isko ju ż  dało się od czasu 
do czasu słyszeć —  J u lia n  B o
rzym  za opow iadan ie „O jc ie c “ . W 
kon ku rs ie  w  ogóle chyba b ra ł 
udz ia ł sam Szczecin, gdyż druga 
i  trzec ia  nagroda p rzypad ła  szcze 
c in iankom : p. W andzie P oradow - 
sk ie j i  Ire n ie  K ra w czyko w sk ie j. 
Dziś m ożemy pow iedzieć coś nie 
coś dopiero o nagrodzonej n o w e li 
B orzym a. Je j genre jes t s ta re j 
daty. W yw odzi się z tzw . potocz
nie  okresu li te ra tu ry  szarego 
cz łow ieka, l i te ra tu ry  dziś ju ż  
m ocno przeży te j choć w y p ły w a 
jące j z bogatych i  g łębok ich  ź ró 
deł hum an izm u. Je j a rtyzm  jest 
surow y, przez co całość b ro n i się

przed czy te ln ik ie m  skutecznie 
posm akiem  na iw ności. A le  nie 
rzuca jm y  kam ien iem . Może z tych 
n ieśm ia łych  początków  zacznie 
ro z w ija ć  się m a ry n is ty k a  szcze
cińska.

Z w rócen ie  uw a g i na ten  ko n 
ku rs  s tanow i w stęp do spraw y 
dalszej. Porusza ją  fe lie to n is ta  na 
osta tn ie j ko lu m n ie  tego samego 
nu m eru  Szczecina. Chodzi o to, 
że p rzyb yw a  nam  jeszcze jedna 
nagroda lite ra cka , ty m  razem  
m aryn is tyczna . Fundow ana jest 
w sp ó ln ym i s iłam i. Zapoczątko
w a ł ją  w o jew oda  szczeciński, do
ło ż y ł się Zarząd M ie js k i, Z w iązek 
L ite ra tó w , K lu b  A rty s ty c z n y , a o 
resztę zaapelowano do o fia rnośc i 
społecznej. I  ta  w łaśn ie  zaw iod ła . 
Bądźm y przekonan i, że będzie w  
ta k ic h  w ypadkach  zaw odzić zaw 
sze. A le  n ie  o samą nagrodę cho
dzi. A u to r  fe lie to n u  rozdziera 
szaty nad nędzą m a ry n is ty k i p o l
sk ie j. Pisze: „M orze , p e rty , ry b a 
cy, w ieś pom orska  czeka na tęgie 
p ióra . Dziś, w  trzec im  ro k u  go
spodarow ania odw alono tu  k a w a ł 
robo ty . Ta robo ta  n ie  po trzebu je  
ju ż  an i re k la m y , an i patosu, a n i 
w ie lk ic h , m d ły c h  ja k  lu k re c ja  s łó
wek. Potrzebne je s t jedno: p ra w 
da“ . F e lie ton is ta  k u s i i  nam aw ia : 
to  przecież is tn a  kop a ln ia  zagad
nień, k o n f lik tó w  i  typów . Jako 
jeden ze środków  zaradczych w i
dz i nagrodę lite ra c k ą  za m a ry n i
stykę. Chodzi o ś ro d k i m a te ria ln e  
dla  p isarza chcącego stud iow ać 
tem a tykę  m orską do sw oich p rz y 
szłych dzieł.

Podobne u ty s k iw a n ia  i  b iadania 
czytam y w  2 num erze Zeszytów  
Wrocławskich w  a r ty k u le  A rn o l
da M ostow icza. T u  znów  chodzi 
o lite ra tu rę  dolnośląską, c z y li m ó
w iącą o D o lnym  Śląsku. I  znów 
„d z ie s ią tk i, se tk i boha te rów  n ie  
ty lk o  pow ieściow ych, ale i  sce
n icznych czekają na au to ra “ . 
Z nów  to, co o D o ln y m  Ś ląsku l i 
te ra c i dotychczas nap isa li, oka 
zu je  się n ic  n ie  w a rte  i  na jczę
ściej nosi -cechy w yr-obn ictw a od 
w iersza (ten za rzu t podnoszą 
obydw a j autorzy). A le  są tu  i  za
rz u ty  cięższego k a lib ru : stosunek 
p isa rzy  do Z iem  O dzyskanych 
je s t skanda liczn ie  ob o ję tny ; w in 
na je s t tem u  bu rżua zy jna  posta
w a pisarzy, k tó rz y  n ie  dostrzega
ją  cz łow ieka p racy  i  jego dzieła, 
n ie  dostrzegają is to tn ych  n u rtó w  
naszej rzeczyw istości. A  potem  
następu ją p o s tu la ty : 1. p rzym uso
we i  p lanow e rozm ieszczenie p i
sarzy po terenach odzyskanych; 
2. zajęcie się w ychow an iem  p isa
rzy  i  u ra b ia n ie m  ic h  w yobraźn i 
tw ó rcze j przez p a rtie , z w ią z k i za
w odowe i  Samopomoc Chłopską. 
No i  k o n k lu z ja : „rzeczyw istość 
Dolnego Ś ląska“  je s t ta k  w spa
n ia ła , że n ik t  n ie  oprze się je j

u ro kow i, każdy p isa rz  zapa li się 
tu  entuzjazm em . Chodzi o ta k i 
w łaśn ie  entuzjazm , bo „bo ha te r 
d ra m a tu  czy pow ieści, k tó re  będą 
m ia ły  za t ło  Z iem ie  Odzyskane, 
m usi być postacią p o zy tyw n ą “ . 
Rzadko w  je dn ym  (dosyć w p ra w 
dzie d ług im ) a rty k u le  znaleźć m o
żna ty le  m ę tn iac tw a  i  p ry m ity 
w izm u. P om ysły  z rozsadzaniem  
p isarzy i  w ych ow yw an iem  ich  
przez c z y n n ik i społeczne z a k ra 
w a ją  na zupe łną hum orys tykę . 
Czas ju ż  na jw yższy, by skończyły  
się w y b ry k i dom orosłych i  n iedo- 
w arzonych m en to rów  pod adre
sem lite ra tó w . Czas b y łb y  uspo
ko ić  n ie c ie rp liw ych , k tó rz y  chcie
lib y , by  pow ieści o la tach  pow o
je nn ych  ro s ły  ja k  p ro d u kc ja  w  
p lan ie  trz y le tn im . Jest różn ica 
pom iędzy w skazyw an iem  p isarzo
w i na now e złoża te m a ty k i a po
pędzaniem  go i  nag inan iem  środ
k a m i w chodzącym i w  zakres p rz y 
m usowego przesiedlenia . G dyby 
ta k ie  przesied lan ie  m ia ło  rzeczy
w iśc ie  nastąpić, na leży postaw ić 
ka tegoryczny w n iosek o jednego 
hum orystę  do W roc ław ia . Może 
nauczy p. M ostow icza poczucia 
hum oru . Jest to  zabieg kon ieczny 
wobec zupełnego b ra k u  poczucia 
śmieszności.

Spraw a p ierw sza w  odpow iedzi: 
k to  rzeczyw iśc ie  p ra gn ie  now e j 
l i te ra tu ry  na now e ważne tem aty, 
ten p o tra f i ocenić to, co zostało 
ju ż  w  ty m  k ie ru n k u  zrobione, a 
n ie  dokonu je  h u rto w n y c h  po tę
pień.

S praw a d ruga : a u to r szczeciń
sk i i a u to r w ro c ła w s k i —  ja k  z 
tonu i  sensu ich  w yp ow ied z i w y 
n ika  —  dom agają się k rzep y  i  en
tuz jazm u w  lite ra tu rz e  na tem aty, 
k tó re  sobie upodoba li. To każde
go uczciwego p isarza odstrasza. 
P isarz m a p ra w o  do własnego 
spo jrzen ia  na  rzeczyw istość i  w ła 
snej oceny. M a  także p ra w o  do 
pesym izm u. Bo pesym izm  też jes t 
tw ó rczy  i  też je s t w ychow aw czy. 
W brew  w szys tk im  sądom jako  
tw órczy  odczuwam  pesym izm  A n 
drze jew skiego w  książce „P o p ió ł 
i  d iam e n t“ .

Sztuczne zab ieg i zap ładn ia jące 
zostaw m y eksperym entu jącym  
b io logom  i  poczeka jm y, ja k ie  
nam  spłodzą dz iw o ląg i. P isa rz 
sam m usi dokonać w y b o ru  tw o 
rzyw a . D am  p rz y k ła d  z Czecho
s ło w a c ji: w  Karkonoszach zaraz 
za naszą g ran icą  je s t w ieś, gdzie 
pon iem ieckie  dom y ob ję ło  w  po
siadanie 40 pisarzy, k tó rz y  spę
dzają tam  sporo w o lnego od in 
nych  zajęć czasu. L ite ra tu ra  cze
ska m a dotychczas jedną  powieść 
o odzyskanym  pogran iczu  i  to 
bardzo słabą.

L ite ra tu ra  o Z iem iach  O dzyska
nych rośnie. D z ie je  się to  pow o li,

bo ta k ie  ju ż  je s t p raw o , k tó re  
rządzi p ió rem  pisarza. U m ie jm y  
ją  dostrzegać, oceniać i  u m ie jm y  
dostrzegać je j pe rspek tyw y. N ie 
rozpaczajm y, że n ie  b y ło  p isa rzy 
na zachodzie i  pó łnocy w  p ie rw 
szych trzech la tach  odzyskania 
tych  ziem  d la  P o lsk i. O n i tam  
b y li. A le  jeszcze b y li za m łodzi, 
by  pisać. Napiszą wszystko, co 
w id z ie li i  sam i p rzeży li, gdy d o j
rze ją . A  je ś li id z ie  o ty c h  s ta r
szych, m ożna ręczyć, że gdy zacz
ną tam  szukać tem atu , zna jdą  go 
bez uszczerbku i  ju ż  ja k o  tako 
uporządkow any. M ożna im  pomóc 
w  ty m  poszuk iw an iu , n ie  w o lno  
ich  do tego zmuszać. B o dzieje 
się tak , że n ie c ie rp liw i nag lą  i  
o trz y m u ją  tandetę. A  potem  p ła 
czą i  grzm ią.

Zdzisław H ieiow.ski

w iło  całą s taw kę na A n g lik ó w . 
Żeby to choć ja k  w  to ta liza to rze  
francu sk im , o p a r li się i  na  F ra n 
cuzach. C i na pewno po w o jn ie  
pom og liby  im  w ysterow ać, i  k to  
w ie  czy n ie  n a s tąp iłby  w cześn ie j
szy p o w ró t do k ra ju  w ie lu  osób, 
nie m ów iąc o tym , że b y lib y  pew 
nie użyci do zdobyw an ia  i  oku p y 
w a n ia  N iem iec, a n ie  d o . kom pa
n i i w a rto w n iczych  i  pracy, gdzie 
zosta li sk ie ro w a n i ja k  ty lk o  fro n t 
zaczął się zbliżać do g ra n icy  n ie 
m ieck ie j. T ak  m e d y tu je  p u łk o w 
n ik , a rozżalenie jego do daw nych 
dowódzców jes t wyraźne.

Dlaczego sam w raca dopiero 
dziś?

N iech  n ik t  n ie  w aży się m ieć 
doń o to p re tens ji. Is tn ie je  p rz y 
powieść o w in n ic y  pańsk ie j, gdzie 
n ie  lic zy  się od k ie d y  k to  zaczął 
pracować. P u łk o w n ik  w raca  do
p iero teraz, bo nie  wszyscy jego 
żołn ierze u m ie li się zdecydować 
od razu, a on pozostaw ał do końca 
p rzy  sw ych  podw ładnych . Teraz 
gdy żołn ierze ju ż  w y b ra li swe 
d rog i, a znaczna ic h  część w ró c iła  
do k ra ju , p u łk o w n ik  zw o ln io n y  
od tro s k i o los po dw ład nych  w ra 
ca do O jczyzny. N a ród  jes t tam , 
gdzie jes t ludność i  ziem ia. H u 
czą ko ła  pociągu.

W  k ra ju  p u łk o w n ik  spodziewa 
się przede w szys tk im  jednego. 
N ie będzie czymś w  ro d za ju  czło
w ieka drug iego rzędu, a ta k im  
czuł się m im o sw e j w yso k ie j szar
ży, gdyż na obczyźnie gospodarze 
da ją to odczuć b y ły m  p o lsk im  żo ł
nierzom. P u łk o w n ik  m a w  A n g li i 
należnej, zaleg łe j n iew yp łacone j 
pensji 1600 fu n tó w . Sum a ta  jest 
zamrożona. T y m  oficerom , k tó rzy  
p rze byw a li poza A n g lią  z na leż
nych m iesięcznie sum  w yp łacano 
ty lk o  m a łą  część. Obecnie w y p ła 
ta sum zam rożonych w yd a je  się 
iluzoryczna , a w  każdym  raz ie  n ie  
p łac i się ty m  co ja dą  na  wschód. 
To nie  ty lk o  cios m a te ria ln y , to 
obraza.

Będzie w ym aga ło  m ęstw a za
czynanie w  k ra ju  życ ia  na nowo. 
A le  w  te j s y tu a c ji zaczynających 
życie na nowo są w  k ra ju  n iem a l 
wszyscy: i  reem ig ranc i z Zacho
du i  ze W schodu i  w arszaw iacy, 
k tó rz y  odbudow u ją  swoje m iasto 
i  Poznańczycy, k tó rz y  swoje 
m iasto, stosunkow o m n ie j znisz
czone ju ż  odbudow a li. Jesteśmy 
p ra w ie  ja k  W ęgrzy za A rpada , 
gdy na now o zak ład a li sw ó j k ra j.  
T y lk o  że on i zak ład a li na obcej, 
zdobyte j ziem i, a m y  na w łasne j 
obron ione j, lu b  odzyskanej. P o lak 
w ra ca ją cy  do k ra ju  m a ró w n y  
s ta rt z ca łym  społeczeństwem. A  
Polak, k tó ry  s te ru je  k u  obcym  
k ra jo m , będzie się czu ł w  społecz
nym  w yśc igu  ja k  zaw odn ik , k tó ry  
da je hand icap i  m a jeszcze k a 
m ien ie  w  p lecaku. To upokarza, 
gdy dzie je się w  k ra ja c h , k tó re b y  
m og ły  czuć się w  stosunku do nas 
zobowiązane. T ym  ba rdz ie j upo
karza, że k ra je  te b y n a jm n ie j nie 
czują się d łużn ikam i, lecz w ie rz y 
cielam i...

Przez d łu g i lo ta ry ń s k i tun e l 
przed B oussoville  —  d łu g i tak , że 
w  wagonach w o lno  p rz e p ły w a ją 
cego pod tune lem  eszelonu czu liś
m y się ja k  w  cza rnym  rozpa lonym  
piecu w  c ię żk im  zaduchu od lo 
ko m o ty w y  i  ty lu  wagonów , k tó re  
pod tune lem  muszą się przesunąć, 
w jeżdżam y w  k ra jo b ra z  ju ż  z po
granicza N iem iec. Pola tu  b ied 
niejsze. —  K a rto fle , żyto, b ia ły  
chw ast na po lu , a z drzew  n a jw ię 
cej w ysuszających z iem ię akac ji. 
„D z ia d u n io “  tw ie rd z i, że dlatego 
ich  tu  ta k  dużo, bo to k ra j pogra
n iczny i  nasadzono tu  akacje w  
p rz e w id y w a n iu  w o jen , ja ko  n a tu 
ra lne  zasieki. N ie  wszyscy u fa ją  
s tra teg icznym  w yw odo m  starusz
ka, k tó ry  się w m iesza ł do naszej 
rozm ow y z p u łk o w n ik ie m . T w ie r 
dzę, że pom ieszało m u  się z bardzo 
d a w n ym i czasami, gdy pod ob ron 
n y m i zam kam i sadzono krzew y, 
ale g łogu i ta rn in y , a n ie  w ie lk ie  
akacjow e drzewa.

Tym czasem  kończym y rozm owę 
z p u łk o w n ik ie m  i zanurzam y się 
w  dyse rtac ję  z księdzem.

N ie  b y łb y  to  chyba w  p e łn i 
p ra w d z iw y  p o lsk i tra n sp o rt repa
tr ia n tó w , gdyby  zab rak ło  w  n im  
księdza. (d. c. n.)

K orespondencja
O grafomanii

W ojewódzka Rada K u ltu ry  zwró  
ciła się do Rafała Urbana, pisarza 
chłopskiego spod Głogówka, z 
prośbą o napisanie pam iętników. 
W  odpowiedzi na to R afał Urban  
nadesłał list, k tó ry  druku jem y ze 
względu na pewne ogólne zaw ar
te w  nim  uwagi.

...Pam iętn ik ju ż częściowo napisa
ny. A le jest to więcej niż pam iętnik  
bo cala saga proletariacka, z życia 
pańszczoków. hutników , górników — 
taka „narodowa“* saga ubogiego ludu  
śląskiego. N ie ty lko  pam iętnik z 
przeżyć własnych, ale i  naszych o j
ców pod ty tu łem  „Borocy z piekła, 
żywoty nieświęte“ . Dopiero ostatnia 
część tego pam iętnika rodzinnego, to 
moje własne przeżycia pod ty tu łem  
„Żyw ot nieświęty Rudego M ichała“ .

Ja to już jestem tak im  autentycz
nym  chłopskim grafom anem, ja k  to 
Hierowski opisał w  „D zienniku L ite 
rackim “. Piszę z namiętnością całe
go mojego chłopskiego serca. A  pisać 
to po grecku „grafein“, i namiętność 
to po grecku „m ania“. Więc grafo
mania to pisanie z namiętności lub 
namiętność pisania. Słusznie! Wszyst
ko w  najlepszym porządku. Tylko  
szkoda, że się nadto hojnie tym  za
szczytnym m ianem  w Polsce szafuje. 
Czyż to zasłużył sobie tak i skromny 
skryba autochtoński, którego n ikt 
jeszcze w  Polsce nie zna prócz człon
ków dwóch ju ry  — bo nie ty lko  na
grody nyskiej, ale te j jeszcze pe- 
chowszej opolskiej — czyż to zasłu
żył sobie ta k i człowiek absolutnie 
nieznany na ta k  zaszczytne wyróż
nienie ty tu łem  grafomana? Zdaje ml 
się, że k ry je  się w  tym  pewne nad
użycie języka literackiego. Znam  
wiele lite ra tu r Wschodu 1 Zachodu, 
nawet współczesne, ale nie znam ża
dnej lite ra tu ry , w  które j by pisarze 
wzajem nie obdarzali się w yjątkow ym  
ty tu łem  grafomana tak hojnie ja k  u 
nas. N ieskrom ny to ty tu ł dla naszej 
skromnej lite ra tu ry .

Co zaś mego pam iętnika dotyczy, 
trzeba z góry zaznaczyć, że na p rzy 
kład taka „Sprawa diabelska“ , która  
ma być drukowana w  „Odrze", to Już 
kruszyna mego pam iętnika. N aw ei

fortunny „Term in  nyski“ — dla mnie 
fortunny, bo przyniósł m i o wiele 
więcej uznania niż na razie potrze
buję — to ty lko udram atyzowany  
epizod mego pam iętnika, napisany 
podług przeżyć i autentycznej fabu
ły  mego zmarłego najmłodszego bra
ta.

Trudno zatem z tym  m oim pam ię t
nikiem . bo w ydałbym  jedynie p ier
wsze jego elementy, podstawy m ojej 
grafom ańskiej roboty: że ty lko to 
um iem  opisać, com sam przeżył. N ic  
więcej. Taka to m oją m ania i m a
niera. Piszę nieporadnie, nlegram a- 
tycznie, nieortograficznie. A le żywo, 
jak  m i dziób urósł. Chodzi m i ty lko  
j  treść życiową. To co piszę, to k ru 
szec surowy, dla złotników przy
szłych, szczęśliwych pokoleń narodu 
chłopskiego.

Isto potrzebowałbym  jak iejś  zalicz
ki. Moje położenie gospodarcze jest 
dość trudne, naw et po te j nyskiej 
nagrodzie. Ta wystarczy ty lko  na 
świnię. A  podatków mam  trzy  razy  
więcej. Gospodarzę zaś wciąż bez 
konia, ja k  na m oje skromne siły to 
zbyt dużo i zbyt trudno. Zdrowie  
mam ju ż dość nadwyrężone i  dzieci 
— mam  ich pięcioro — jeszcze maie. 
Nie głodujem y. A le gospodarstwo po
trzebuje pomocy. Dzisiaj zeslekłem  
kosą pół hektara zimowego jęczm ie
nia i teraz przy pisaniu ręce m i drżą. 
A jednak piszę; ju ż wiecie „grafo
m an“. Teraz się ju ż  jakoś z te j n ie
doli wyliczę. Bo m am  takie dziwne 
przeczucie, że m i cala Polska pomo
że. Zachęty ze wszystkich stron, zu
pełnie nieoczekiwane. Pomału się 
wszystko ułoży.

Więc coś w  rodzaju pam iętnika na
piszę. A le według mego grafomań- 
skiego planu, k tó ry  się — być może 
ze ściSlejszym pojęciem  pam iętnika  
Chłopskiego zawsze zgadza. A le cóż, 
żyjem y w  epoce planowego gospodar 
stwa. więc planować powinien nawet 
taki skromny, chłopski grafom an au
tentyczny...

R A FA Ł U R B A N  
autentyczny i autochtoński

grafom an śląski 
Głogówek
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LUDW IK BROŻEK

Prawo regionu
Obserw a to r i  badacz życ ia  k u l

tu ra lno -ośw ia tow ego na Ś lą
sku C ieszyńskim , chociażby 

b y ł naw e t do te j z ie m i uprzedzo
ny, s tw ie rd z ić  m usi, iż  życie k u l
tu ra ln e  cieszyńskie, rozbudzone  
przed w ie k ie m  m n ie j w ięce j, w y 
dało p iękne  owoce. W  odróżn ie
n iu  od in n y c h  zaką tków  ziem  
po lsk ich , życie k u ltu ra ln e  na Ś lą
sku C ieszyńskim  s tw a rza ł chłop, 
ro b o tn ik  i  in te lig e n t z lu d u  m ie j
scowego w y ro s ły . K u ltu ra  u m y 
słowa Z ie m i C ieszyńskie j, poczę
ta  z lu do w ych  tra d y c ji tu te jszych  
i  z idea łów  dem okra tycznych  
„w io s n y  lu d ó w “  zna lazła  mocne 
oparcie w  m ie jscow ych  masach 
ludow ych . P io n ie rzy  tego ruch u  
w y w o d z ili się ze w s i cieszyńskie j. 
Stalm ach, Oszelda, C iencia łow ie, 
M ich e jd ow ie , Św ieży, Lo nd z in  i  
in n i pracę swą i  zdolność pośw ię 
c i l i  te j z iem i, p racą tą  w y w o łu ją c  
duże zm iany  na lepsze. Z aufan ie , 
ja k ie  sobie zd o b y li u  ludu , n ie  
by ło  separatyzm em , bo i  dz ia ła 
cze z in n y c h  s tron  zna leź li tu  p o 
słuch, czego dowodem  działa lność  
Tadeusza Regera i  głosy, oddane 
w  r. 1907 za D aszyńskim .

D zie je  os ta tn ich  s tu  la t  na  c ie 
szyńskim  s k ra w k u  z ie m i o b fitu ją  
w  ty le  nazw isk, p racy  i  pośw ię 
cenia się d la  spraw  pub licznych , 
że n ie  sposób tu  w y m ie n ić  w szys t
kiego. N ie  o to  zresztą tu  chodzi. 
S tw ie rdz ić  jednakże należy, iż  lu 
dzie tu te js i w ra z  ze sw o im i p rz y 
w ódcam i, k tó ry c h  d a rz y li zawsze 
dużym  zau faniem , s tw o rz y li w  
sumie ru ch  o ś w ia to w o -k u ltu ra l-  
ny, rzadko gdzie in d z ie j spo ty
kany.

W spom nia ło  się m ie jscow e t ra 
dycje . P rzypom ina  się tu  np. po 
stać Jerzego G ajdz icy, ch lopa- 
fu rm a n a  zC is o w n ic y  (1777— 1840), 
k tó ry  w  początkach 19 w . —  w  
czasach napo leońskich  —  s tw o
rz y ł sobie w łasną sw o ją  b ib lio 
teczkę, m ia ł na w e t sw ó j w łasny  
e x lib r is  i  p isa ł n o ta tk i p a m ię tn i
ka rsk ie  „D la  pam ięc i na rodu  
ludzk iego“ . T a k ich  G ajdziców  
m ia ło  C ieszyńskie i  późn ie j a m a  
ich  także dziś. Pęd do ośw ia ty  
kaza ł s tudentom  c ieszyńskim  w  
r. 1847 w yru szyć  pieszo do K ra 
kow a po po lsk ie  ks iążk i, z tegó 
pędu z ro d z iły  się późn ie j to w a 
rzys tw a  k u ltu ra ln o  - ośw iatowe, 
zawodowe, gospodarcze i  spo rto 
we, po w s taw a ły  b ib lio te k i, szko
ły , zb io ry  m uzealne itd . R ozw ija  
się prasa po lska na Ś ląsku C ie
szyńskim , zapoczątkowana „ T y 
godn ik iem  C ieszyńskim “  (6. V . 
1848). Pod ty m  w zględem  w y p rz e 
dzono w  teren ie  o la t k ilkanaśc ie

N iem ców , a o la t k ilkadz ies ią t 
Czechów.

Z  końcem  w . 19 i  w  początkach  
20 Cieszyn sta je  się siedzibą to 
w a rzys tw  w ydaw n iczych , k tó re  
d la  ludnośc i p o ls k ie j Ś ląska Cie
szyńskiego w y d a w a ją  ks iążk i, 
czasopisma i  kalendarze. W  do
ro b k u  w yd a w n iczym  cieszyńskim  
n ie  b ra k  i  ta k ic h  książek, ja k  
„P a n  Tadeusz“  (C ieszyn 1906). 
Dość wcześnie, bo w  początkach  
w ie k u  obecnego pow sta je  w  C ie
szynie P o lsk ie  T ow arzys tw o L u 
doznawcze o am b ic jach  nauko 
w ych , k tó re  dzia ła lnością  swą za
s łuży ło  się oko ło m ie jscow e j k u l
tu ry  lu do w e j, s tw arza jąc bogate 
zb io ry  ludoznawcze śląskie. Roz
rasta  się p iękn ie  prasa m ie jsco
w a : jes t i  dz ienn ik , k ilk a  tygo d 
n ik ó w  i  m ies ięczn ików , przez k i l 
ka  la t  w ych od z i naw e t specja lne  
pism o lite ra ck ie , m ia no w ic ie  „Z a 
ran ie  Ś ląsk ie“  (1907— 1912), a 
przez pó ł w ie k u  b lisko  bez p rz e r
w y  pism o popu la rno-naukow e , 
■jakim b y ł c ieszyński „M ie s ięczn ik  
Pedagogiczny“  (1892— 1939). K o ło  
„ Z a ra n ia “  g ru pu je  się ca ły  szereg 
p isarzy  m ie jscow ych, tw orzących  
ja k  gdyby odrębną szkołę lite ra c 
ką, spośród k tó ry c h  na czoło w y 
b ija ł się Jan Łysek ( f  1915). Ruch  
ten  łączy do pewnego stopnia  
rozdz ie lony gran icą  po lityczną  
Śląsk, bo do „za ra n io w có w “  ślą
sk ich  za liczyć też można n a jw y 
b itn ie jszego z ówczesnych poetów  
górnośląskich, J. N. Jaron ia . Obok 
życ ia  lite rack ie go  ożyw ia  „Z a ra 
n ie " badania ludoznawcze, dz ięk i 
k tó ry m  Ś ląsk s ta ł się z iem ią  le 
p ie j od in n y c h  znaną u > e tn o g ra fii 
po lsk ie j. 1 tu  znów  b y ła  w spó ł
praca Śląska C ieszyńskiego z 
G órnym , bo na jw ię kszy  zbieracz  
po lsk ich  p ieśn i lu d o w ych -n a  Ś lą
sku  G órnym , Łukasz W alis, p u 
b lik o w a ł na  łam ach „Z a ra n ia “  
fra g m e n ty  swego dużego zb ioru . 
G rób K a ro la  M ia rk i w  C ieszynie  
sta ł się m ie jscem  z jazdów  i  spot
kań  in te lig e n c ji z obydw u  Śląs
ków , z jazdów , k tó re  p rzyg o tow a
ły  jedność i  wspólnotę.

O żyw iony ten ruch  s iłą  rzeczy 
ogran icza ł się do obszaru Śląska  
Cieszyńskiego i  b y ł ruchem , ja k  
z tego w y n ik a , na w skroś reg io 
na lnym . D a leko m u  je d n a k  by ło  
do separatyzm u. P odkreślana na 
każdym  k ro k u  polskość n ie  po
zw a la ła  ruch u  tego w yko le ić , 
choć p ró b y  po tem u by ły . Ruch  
po lsk i na  Ś ląsku C ieszyńskim  a ta 
k o w a li N iem cy poprzez w ie k  
cały, od zw o len n ików  F ra n k fu r tu  
w  r. 1848 do zw o len n ików  K oż- 
donia i  h itle ry z m u  w  czasie osta t-

S m c tfr  s o f#
(dokończenie ze s tr. 1)

Ruszam y k u  p ie rw o tnem u  ra 
tuszow i, tem u  na jstarszem u, 
k tó ry  o w ięce j n iż  sto la t 

przed ty m  oto założono. B y ła  tu  
łaskawość i  w a lka . Może d a ry  w y 
muszone.

Książę B a rm in  I  D o b ry  obda
ro w a ł naprzód b iskupa  kam ie ń 
skiego, K onrada, z iem ią  s ta ro 
gardzką, po tem  (r. 1248) odebra ł 
ją , w  zam ian da jąc część dóbr k o 
łobrzeskich , tę w łaśn ie , na wscho 
d n im  brzegu Parsą ty.

Zazw ycza j w  pus tym  p o lu  b u 
do w a ły  się m iasta  m agdebursk ie 
go praw a . A tra k c y jn e  b y ły  dla 
p rzybyszów  swobody w ładców  
s łow iańsk ich . K o rzyśc i b y ły  w za
jem ne. A  z w yspy, w śró d  rz e k i 
panow a ł przecie gród książęcy, 
g ród pana k ra ju . H y d ry  zaboru w  
ow ych czasach n ie  b y ły  w idoczne, 
przybysze w n o s ili lu d zką  gospo
darność, lu d zką  przedsiębiorczość 
w  puste m ie jsca. Podgrodzie s ło
w iańsk ie  też tk w iło  obok. Idea 
sam orządu w  późn ie jszym  czasie 
p rzyn io s ła  przewagę po rzym sku  
zrzeszonym.

N a js ta rszy  ra tusz przerob iono 
na ew an ge lick i kośció ł. R ynek 
zastaw iono ja k  szafą, ogrom ną 
ha rha rą  p ru s k ie j szko ły  ju n k ie r 
sk ie j. T u  je d n a k  b y ło  to  p ie rw o t
ne osierdzie. P ó k i ru in  —  w a rto  
by  tu  pokopać pod ok iem  arche
ologa. Może B a rn im  D o b ry  zrazu 
da ł m ieszczanom podgrodzie  s ło
w iańsk ie . Bo skądby ta k  zmiesza
l i  się z ko lo n is ta m i c i Sławosze, 
Dam icze i  in n i e x -ry b a c y  czy e x - 
oracze?

O garn ia  nas ta je m n ica  K o ło 
brzegu, ta jem n ica , snu jąca się od 
nazw y poprzez m ie jsca  zam asko
wane gruzem , przez p ra w ie  n ie 
czyte lną pow łokę  ty lu  setek la t.

P rzechodzim y k u  rzece i  posu
w am y się w zd łuż  je j odwiecznego 
drogowskazania. O na to  łączy ła  
gródek s ta ry  na po łu dn iu , ten  R e in - 
be rnow y, ten  zdoby ty  po tem  przez 
K rzyw o u s ta : k lu cz  po łu dn iow y . 
N a n ie j siedzia ł, na  w yspie,, gród 
d rug i, ce n tra ln y  ja k b y , późnie j 
książęcy. U  je j u jśc ia  siedzia ł nad 
m orzem  sam ym  gród im io n u ją cy , 
n a jb a rd z ie j ko łob rzegow y: na d 
m o rsk i k lu cz  pó łnocy. P rośnica, 
droga m iędzyg rodow a p ły n ie  dziś 
ta k  samo łagodnie, ja k  wówczas, 
k ie d y  otaczały ją  sapy i  b ło ta  n ie 
dostępne, k ie d y  b y ła  je dyn ą  prze - 
w odnicą.

P rzechodzim y ko ło  b ib lio te k i. 
C iekawsze b y ły b y  je j k s ią żk i n iż  
je s t a rch ite k tu ra .

T ra fia m y  na tab licę  grobową. 
C zytam y p ionow ą składankę.
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inhum és 
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ce 
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1870— 71

le u rs  cam arades“

O podal poprzednia w spom inan - 
ka : pod lip a m i w  ow a lu  napis, 
opow iada jący m ie jsce pochow ania 
N iem ców , po leg łych  w  oblężeniu 
m iasta  w  ow ym  ro k u  p ierw szych 
w ie lk ic h  ru in :  1807.

O to odm iany w ie lk ic h  losów : 
po Jen ie —  odw et Sedanu. Toczy 
się los, ja k  ko ło . T y lk o  dlaczego 
w szystko tu? To m iasto jednak  
leży na w ie lk ie j drodze w o jen  
E uropy  na p rzedm urzu  k ra in y  
W ie lk ic h  D o lin . Choć ty lk o  p ó ł
nocny m arg ines te j k ra in y , a je d 
nak. K osz tu je  to dw ie  doszczętne 
ru in y  w  ciągu n ieca łych  140 la t.

D ziedziczym y tę drogę.
O to n iedaw no tem u w o la  odbu

dow y znaczenia tego m ie jsca p rze 
niosła  tu  u rząd  starościńsk i, zbu 
dz iła  zaspany p o rt, szyku je  coś w  
k ą p ie lis k u  solanek.

Id z ie m y  da le j brzegiem  p ra s ta 
re j Parsą ty. Ścieżka, traw a .

Nagle sta ję : źróde łko !

Z nadbrzeżnej ziem i, z m ałego 
do łka  k łę b i się cicho woda. N a 
brzm iew a, ja k im ś  ry tm e m  w e
w n ę trznym  tę tn i i  c iu rk ie m  sp ły 
w a  k u  rzece. S trum yczka  tego na 
parę k ro k ó w  ty lk o . W ch łan ia  go 
to k  Parsąty.

K lę k a m  p rzy  te j wodzie. I n 
s tyn k to w n ie . Zaczerpną łem  g a r
ścią. N adp iłem . Czuję słoność . . .

Cóż może porów nać się z tym  
wzruszeniem !

W szystko jedno czy łow ca b y ł 
ty m  p ie rw szym , czy is to tn ie  psa z 
podobnego do łu  w  czasie ło w ów  
w yc iągn ię to  i  spragn iony m y ś li
w y , też ta k  zaczerpnąwszy . . .  Czy 
ry b a k  tu  p rz y b ił,  czy przechodzień 
us iad ł —  w szystko  jedno ! Nad 
ta k im  sam ym  źróde łk iem  ktoś 
p ie rw szy  o d k ry ł dobroczynny 
smak. W kąszenie, ja k  m aw iano 
wonczas. W szystko to jedno, czy 
książę tu  nada ł kom uś p ra w a  w y 
w a rzan ia  te j soli, czy też sta ło  się 
to zan im  w y b ił się ja k i wódz lu 
du. O to jesteśm y u  sedna spra
w y.

S karb  soli, skarb  zap raw ian ia  
ja d ła  o d k ry to  tu  z daw na nad 
brzegiem  Parsą ty, b lisko  brzegu 
w ie lk ie j,  słonej w ody. Ź róde łek 
ta k ic h  by ło  w ie le . W arzono tu  sól 
w  kadziach, w yp a ro w yw a n o  zbę
dną wodę, a osękam i wyciągano 
gotowe b ry ły  soli. A ż  pod K ijó w  
szły z n im i wozy. N ie  b y ło  jeszcze 
w te d y  W ie lic z k i (o d k ry ta  w  X I I I  
w ieku). W ko ło  tego bogactwa 
ob ronny  w ien iec  g ródków  stanął, 
częstokołem  zjeżony w  każdą s tro 
nę. D latego w ięc  k o ł o  b r z e g u ,  
dlatego n ie  w  g łęb i k ra ju , ja k  K o 
szalin, S ławno, S łupsk . . .

Mózg przeszyw a f i lm  ba rw n y : 
p ras ta ra  epoka, epoka soli, m o r
ska epoka „z w ią z k u  m ia s t w en- 
d y js k ic h “ , niszcząca epoka zm a
gań na rodów  o m ie jsce, k tó re  od 
w ie kó w  znaczy.

Ź róde łko  podziem nie spokrew 
nione z m orzem . Jeszcze raz za
czerpnąłem  garść w ody. W kęs so
l i  czułem , ja k  ten  p ie rw szy  czło
w ie k  przed w ie lo m a  w iekam i.

Czy m ożna b liże j zetknąć się z 
przeszłością, ba rdz ie j p ie rw o tn ie , 
ja k  przez w spólne doznanie je d 
nego z lu d z k ic h  zm ysłów?

Czułem  sm ak so li —  w ie lk ą  
p rzyczynę Kołobrzega.

Jaros ław  Rogala.

n ie j w o jn y . P rzejść  w  separatyzm  
by ło  bardzo ła tw o , bo ta k i w ła 
śnie p rog ram  g łos ił popierany  
przez rząd i  m agna te rię  Kożdoń.

D w udziesto lec ie  m ię dzyw o je n 
ne —  to okres, k ie dy  tzw . reg io 
na lizm  w  życ iu  k u ltu ra ln y m  sta ł 
się prądem  m odnym , powszech
nym  i  pop ie ranym  przez c z y n n ik i 
rządowe. Na Ś ląsku C ieszyńskim , 
gdzie ru ch  ten oddaw na m ia ł ju ż  
swoich p ra cow n ikó w  i  z w o le n n i
ków , gdzie m ia ł pewne tra d y c je  
i  pow ażny dorobek  •— n ie  w ie le  
się zm ien iło . P rzy ję to  nazwę, ale 
treść ruchu , jego is to tę  i  m etody  
zrozum ia ł i  w yp ra co w a ł sobie 
Śląsk ju ż  da w n ie j. W  s p rz y ja ją 
cych w a run kach  w y n ik i b y ły  
oczyw iście n iepo rów nan ie  w ię k 
sze. P ow sta je  o lb rzym ie  M uzeum  
Śląskie w  K a tow icach , p rzedsta
w ia jące  lu do w ą  k u ltu rę  Ś ląska  
na tle  k u ltu ry  ogó lnopo lsk ie j, po 
w sta je  T ow arzys tw o  P rz y ja c ió ł 
N auk na Ś ląsku, In s ty tu t  Ś ląsk i 
i  K o m ite t Ś ląsk i p rzy  P o lsk ie j 
A k a d e m ii U m ie ję tności. N auka  
po lska o Ś ląsku dopędziła p rzo 
du jącą do te j p o ry  naukę  n ie 
m iecką  o Ś ląsku a naw e t w  p e w 
nych  k ie ru n ka ch  w yp rze d z iła  ją.

W  ty m  ru ch u  k u ltu ra ln o -n a u -  
kow ym  Ś ląsk C ieszyński bierze  
czynny udz ia ł, n ie  zan iedbu jąc  
p racy  na w łasnym  po dw órku , co 
w ię ce j: C ieszyniacy ru ch  ten  in i 
c ju ją  w  ska li, że ta k  pow iem y, 
w o jew ód zk ie j. Z ja zd y  in te lig e n c ji 
cieszyńskie j z o k a z ji ć w ie rć w ie 
cza g im naz jum  po lskiego w  C ie
szynie (1920), 40-lecia „Jedności“  
(1926), czy 35-lecia akadem ickiego  
„Z n ic z a " (1929) b y ły  w a żnym i 
w y d a rz y n ia m i w  życ iu  k u l tu ra l
nym , u p a m ię tn io n ym i zresztą w y 
d a w n ic tw a m i o t rw a łe j w artośc i. 
W  Cieszynie w znow iono w  r. 1929 
w yd aw a n ie  „Z a ra n ia  Ś ląskiego", 
o ż y w ił się zwłaszcza ruch  lite ra c 
k i, p ro m ie n iu ją c  dz ięk i G ustaw o
w i M o rc in k o w i na ca ły  Śląsk. 
Przez M o rc in ka  wszedł Ś ląsk na  
stałe do l i te ra tu ry  p o lsk ie j. Z  
książek jego poznała P olska Śląsk, 
k ra j do te j p o ry  „n ie zn a n y “ . Z o 
f ia  Kossak, P aw e ł K ub isz, A d o lf  
F ie rla , L u d w ik  K ob ie la  —  oto 
dalsze nazw iska, świadczące o 
przodu jące j r o l i  C ieszyńskiego w  
tym  czasie. A  obok n ich  n ie  w o l
no pom inąć ta k ic h  nazw isk, ja k  
Franciszek Popio łek, k tó ry  w  po
jedynkę  s ta n o w ił całą ja k  gdyby  
in s ty tu c ję  naukow ą. W iedza o 
Śląsku C ieszyńskim  i  C ieszynie  
oraz M uzeum  Cieszyńskie w ię le  
m u zawdzięczają. B y  p rzyk ła d ó w  
n ie  m nożyć, w spom n i się jeszcze 
ty lk o  ta k ic h  ludz i, ja k  ks. L o n -  
dzin, p ro f. M ila ta , insp. Buzek, 
d r G alicz i  d r F a rn ik , k tó rz y  w y 
b itn ie  p rz y c z y n ili się do ożyw ie 
n ia  życ ia  k u ltu ra ln e g o  ja ko  p io 
n ie rzy  k ra jozn aw stw a , ludoznaw - 
stw a i  badacze p o ls k ie j przeszło
ści Śląska. C h lubną  k a rtę  w  dzie
ja ch  tego ru ch u  zyska ł sobie dziś 
70 -le tn i Jan W an tu ła  z U stron ia , 
h u tn ik  daw n ie jszy, c h ło p -b ib lio f i l 
i  p isarz, lu do w y , w y ró żn io n y  z 
o k a z ji tegorocznego Śląskiego T y 
godnia K u ltu r y  przez W oj. Radę 
N arodową ża w y b itn ą  pracę na 
n iw ie  k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ej. 
D ru g im  cieszyńskim  pisarzem  lu 
dow ym , k tó ry  zaczął się w y b ija ć , 
b y ł góra l z Is tebne j, Je rzy  P ro -  
bosz ( f  1942 w  Dachau), au to r 
„W esela g ó ra li is teb n iańsk ich “ .

B y  k ró tk o  scharakteryzow ać  
m in io n y  okres, pozwolę sobie na 
następujące po rów nan ie : ta k  się 
składa, iż  w y tyczne  p lan u  k u l tu 
ralnego, ja k i d la  naszego w o je 
w ództw a  uk ła d a  obecnie W o je 
w ódzka Rada K u ltu ry ,  to  rep o lo - 
n izac ja  i  upow szechnienie k u ltu 
ry . M ożna pow iedzieć, iż  Ś ląsk 
Cieszyński od daw na ta k im i w ła 
śnie k ie ro w a ł się w y ty c z n y m i i  
rea lizo w a ł je  z powodzeniem . M o
żna się w  ty m  w yp a d k u  powołać  
na tak iego znawcę, ja k  P aw eł 
H u lk a -L a s k o w s k i, k tó ry  dz ięk i 
tem u w łaśn ie  s ta ł się w ie lk im  en
tuz ja s tą  naszego sk ra w ka  ziem i.
0  te j tw ó rcze j p ra cy  w  zakresie  
budzehia po lskości i  k u ltu ry  
św iadczy w ysoka na ogół k u ltu ra  
naszych m ias t i  w si, czy te ln ic tw o
1 ru ch  o ś w ia to w o -k u ltu ra ln y  w  
ogólności, o fia rność na cele spo
łeczne, a nade w szystko  postawa  
narodow a ludności, ja k a  u ja w n iła  
się w  czasie na jazdu n iem ie ck ie 
go, okup iona  ogrom em  c ie rp ień  
i  o fia r.

T o rz u t oka w  przeszłość. A  
ja k  p rzedstaw ia  się stan obec
ny? M us im y  sobie powiedzieć, 

że c h w ila  obecna p rzedstaw ia  się 
u nas nieszczególnie. Regiona

liz m  ja k o  ta k i je s t dziś prądem  
prze b rzm ia łym . O dśrodkow y jego  
ch a ra k te r n ie  odpow iada d z is ie j
szym  czasom. Jesteśmy św iadka 
m i c e n tra liz a c ji także i  w  życ iu  
k u ltu ra ln y m ; w  dużych m iastach  
k ip i po p ro s tu  na dm iarem  i  p rze 
rostem  zagadnień k u ltu ra ln y c h ,  
nauko w ych  i  a rtys tycznych , a p ro 
w in c ja  —  pow iedzm y sobie to  
szczerze —  w  życ iu  ty m  ud z ia łu  
p ra w ie  że n ie  bierze. W  Cieszynie, 
gdzie k iedyś w ychodz iło  k ilk a  
pism . gdzie w ydaw ano k s ią żk i i  
urządzano w y k ła d y  na w yso k im  
poziom ie  —  pa nu je  obecnie za
s tó j, zda je się n ie  do przezw yc ię 
żenia. C iężk ie  czasy w o jenne i  
pow o jenne cieszyńskie życie k u l
tu ra ln e  os łab iły , u ś p iły  i  b y łb y  
wreszcie czas, byśm y tę drzem kę  
p rz e rw a li.

B ra k  nam  p ra co w n ikó w  k u ltu 
ra lno -o św ia to w ych , o fia rnych  i  z 
in ic ja ty w ą , b ra k  z rozum ien ia  d la  
tego rod za ju  p ra cy  i  b ra k  chęci. 
T ak  zwane D om y K u ltu ry  n ie  
w y w ią z u ją  się —  p rz y n a jm n ie j u 
nas —  ze swego zadania. Naszym  
Dom em  K u ltu r y  w  C ieszynie b y ł 
Dom  N arodow y, k tórego n ieste ty  
n ie  m ożem y odzyskać . . .  Jedynym  
w ie lk im  sukcesem, to T ea tr 
B ie lsko -C ieszyńsk i, parę konce r
tów  i  z jazdów  i  to wszystko. Jeśli 
chodzi o te a tr, to  w a rto b y  po
m yśleć o rozszerzeniu jego dzia
ła lnośc i na  inne  w iększe skup is 
ka  w  pow iecie , ja k  Skoczów, 
U stroń . Z ebrzydow ice czy W isła . 
T e a tr bow iem  am a to rsk i n ie  jes t 
w  stan ie dać tego, co te a tr zaw o
dowy, s to jący na ta k im  po z io m ie ,, 
ja k  te a tr  St. Kw askow skiego. — 
K orzys ta jąc  z o k a z ji p rzedsta
w i am parę  w n ioskó w  do rozw ag i:

1. N a leży p rzys tąp ić  do w y d a 
w a n ia  jak iegoś m ie jscowego pe
r io d y k u  np. m iesięczn ika , po 
święconego spraw om  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ym . Będzie to n ie  ty lk o  
na jp ię kn ie jszym  uczczeniem s tu 
lecia  „ T ygod n ika  C ieszyńskiego“ , 
o co nam  w  te j c h w ili może nie  
chodzi, lecz będzie za ła tw ien iem  
p iln e j po trzeby k u ltu ra ln e j,  w y 
m ie n ia ne j od dłuższego ju ż  czasu. 
Teren o ta k  bogatych i  p ięknych  
tra d yc ja ch  n ie  może się bez swego 
pism a obejść. C ie rp i na tym  p ra 
ca k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a , c ie rp ią  
różne s tro n y  naszego życia spo
łecznego, od łog iem  leżą pewne  
spraw y, k tó re  z a ła tw ić  m usim y. 
W  lepszej zgoła s y tu a c ji zna jdu je  
się Zaolzie , posiadające ju ż  od 
p a ru  la t  swą po lską prasę. D o
chodzi do tego, że zam iast m y  im , 
to on i nam  pom agają no tu ją c  _ i  
re je s tru ją c  rzeczy odnoszące się 
do naszego te renu . M u ta c ja  c ie
szyńska  p ism a, wychodzącego w  
s to licy  w o jew ód z tw a  potrzeb n a 
szych n ie  je s t w  stan ie zaspokoić.

W spom nia ło  się sp ra w y leżące 
odłogiem . M am  na m y ś li np. a k 
cję  do kum en tacy jną  odnośnie la t  
oku pa c ji, k tó re j pom im o prób w  
ty m  k ie ru n k u  n ie  z a ła tw ił dotąd  
an i m ie jscow y P o lsk i Zw iązek  
Zachodn i, an i Z w ią zek  b. W ięź
n ió w  P o litycznych . P ra k ty k a  za- 
o lz iańska (G łos Lu du , W  O bron ie  
P raw dy) poucza, iż  n ic  ta k  a k c ji 
te j n ie  wesprze, ja k  w łasny  o r 
gan prasow y. Poruszony raz te 
m a t za in te resu je  i  po ruszy czy
te ln ik ó w  i  on i sam i rzecz tę po 
mogą doprow adzić do skończonej 
całości. C hodzi o na jw ażn ie jsze  
u jęc ie , u jęc ie  s tra t, w  ludziach. 
U jęc ia  tak iego n ie  m am y. O gło
szenie pew ne j lis ty , odnoszącej 
się do pewnego te renu, czy g m i
ny, pociągnie za sobą na pewno  
uzupe łn ien ia  i  rozszerzenie a k c ji 
na gm iny  inne, co w  w y n ik u  da 
nam  pe łn ie jszy, a z czasem pe łny  
obraz s tra t w  pow iecie , czy też 
późn ie j w  pow ia tach  sąsiednich. 
O bok rzeczy ty c h  n ie  p o w in n iśm y  
przechodzić ta k  ja k  gdyby one 
n ic  nas n ie  obchodziły . S tra ty  z 
ty c h  la t, to  s tra ty  przede w szys t
k im  w  szeregach p ra cow n ikó w  
k u ltu ra ln y c h  i  ośw ia tow ych , k tó 
rz y  w y k a z a li gorące p rzyw iązan ie  
do po lskości i  polskość tę życiem  
zap łac ili. Pam ięć o n ich  n ie  po 
w in n a  zaginąć! Z a c ie ra ją  się ju ż  
te czasy i  ludz ie  w  św iadom ości 
naszej, przechodzim y nad  sp ra 
w a m i ty m i do po rządku  dz ienne
go, a ta k  być n ie  pow inno . T rze 
ba te fa k ty  u trw a lić  d ru k ie m  na 
w ieczną rzeczy pam ią tkę , trzeba  
z n ich  s tw orzyć dokum en t po 
dw ójnego znaczenia, żyw e j zawsze 
po lskości Ś ląska i  ok ruc ieńs tw , 
ja k ic h  d o pu śc ili się N iem cy  nie  
ty lk o  w  Polsce i  gdzie in d z ie j, 
lecz i  u  nas, na w ie rn y m  Polsce 
Śląsku.

M yś l w yd aw a n ia  p ism a w  C ie 
szynie rzucona została w  M ac ie 
rz y  C ieszyńskie j. M ac ie rz  jd n a k -  
że sama n ie  chce i  n ie  może pod
ją ć  się tego przedsięwzięcia , p ra 
gn ie w e jść w  porozum ien ie  z o r
gan izac jam i in n y m i i  uczyn ić  z 
im p rezy  te j coś, co sca li do tych 
czasową pracę i  p rzyn ies ie  k o 
rzyść w szys tk im . Chodzi o w spó ł-

Teatr
na
Wybrzeżu

W ażne  z m ia n y  z Jcht>?z ą 0 i 1aań ,S e e o ’  k u  te a tra ln y m  W y b rz e ż a  g d a ń s k ie g o , 
j a k  d o tych cza s , m ie U ś m y  ,

S 3 bez w ż e n i ą  c z o ło w ą  p la c ó w k ę  
a r ty s ty c z n ą  ca łe g o  naszego J  ,

G d y T w  ^ s i e n ? ^ « ? -  
O d  k w ie tn ia  1948 r .  zosta ł u ^ o m i n 
n y  w  Sopocie, d ru g i te a tr, obsadzony 
orzez zespół G alla , m ia n o w ic ie  T ea .r 
K a m e ra ln y  „W yb rzeże “ , dysponu jący 
c ie k n ie  od rem ontow aną salą p rzy  u i 
Rokossowskiego. W  G dańsku-W rze
szczu w ys tę p o w a ł w  skf  om ".e3 r  a lS 
T e a tru  M ie jsk ie g o  a m a to rsk i G dań
s k i Zespół A r ty s ty c z n y  pod k ie ro w 
n ic tw e m  M a lw in y  S zczepkow skie j. Z 
te j sam ej sa li k o rz y s ta ł zespół G al
la , do jeżdża jący tu  z G d y n i lu b  So
po tu . W  re zu ltac ie  zespół G a lla  g ra ł 
os ta tn io  w  trze ch  g łó w n ych  ośrod
kach  W ybrzeża gdańskiego jednocze
śnie I  ta k  np. jedna obsada w y s ła 
w ia ła  w  G d yn i sz tukę  P ries tleya  — 
„P a n  in s p e k to r p rz y s z e d ł', d ruga 
g ra ła  w  Sopocie „D o m  K o b ie t ' — 
N a łk o w s k ie j, a trze c ia  w ystępow a ła  
w  G dańsku-W rzeszczu ze sztuką Ro: 
ge r de F e rd ina nda  „T rze ch  synów  i 
c ó rk a "  T rz y  te  m iasta  w y m ie n ia ły  
sz tu k i tak , że to  samo przedstaw ien ie  
szło k o le jn o  w  G dyn i, Sopocie i 
G dańsku (z w y ją tk ie m  sz tu k  k tó re  
ja k  np. „B a lla d y n a "  nie m o g ły  być 
w ys taw ian e  na scenie ka m e ra ln e j).

Ten stan rzeczy, ró w n a ją c y  s ię fa k 
tyczne m u m o n o p o lo w i G alla  na W y 
brzeżu gdańskim , m ia ł n ie w ą tp liw ie  
sw o je  u jem ne  s tro n y  — społeczeń
stw o m ie jscow e, skazane na jeden 
ty p  te a tru , n ie  m ia ło  w y b o ru , a a r
ty ś c i G a llow sey sm aży li się w e  w ła 
snym  sosie aż na trze ch  pa te ln iach  
,— jednakże w ażnie jsze b y ły  p lusy  
ja k ie  z tego w y n ik a ły .  M ieszkańcy 
bo w ie m  trze ch  w ażnych  m ias t nad
m o rsk ich  m ie li  możność sta łego ob 
cow an ia z tea trem  z p raw dziw ego 
zdarzenia, z tea trem , k tó r y  w y c h o 
w y w a ł i  uczy ł, d a ją c  spo łeczeństw u 
W ybrzeża n ie je d n o k ro tn ie  p rzedsta
w ien ia  o w yso k im  poziom ie, o zna
czeniu ogó lnopo lsk im  („H o m e r i  O r
ch ide a" „B a lla d y n a " , „J a k  w am  się 
podoba", os ta tn io  „W ese le“ ). N is  
b ra k ło  w  re pe rtu a rze  obu zespołów  
G alla  p o zyc ji s łabszych, n ie  b ra k ło  
b łędów  i  p o tkn ięć , ale n ie  mogą one 
przesłon ić  fa k tu  bezspornego: te a tr 
G alla  s ta ł s ię d la  W ybrzeża gdańskie
go niezastąpioną — p rz y  dzis ie jszych 
m oż liw ośc iach  te a tra ln ych  w  k ra ju  — 
p laców ką a rtys tyczną , a jego w k ła d  
w  up raw ę  k u ltu ra ln ą  obszaru nad
m orsk iego bardzo poważny.

O sta tn ie tyg o d n ie  om al n ie  do p ro 
w a d z iły  do groźnego dla W ybrzeża 
k ry z y s u  tea tra lnego . Zanos iło  się na 
to  że zespół G alla  ode jdz ie  z W y 
brzeża. a żaden in n y  pow ażny te a tr 
na jego  m ie jsce  n je  p rzy je d z ie . N ie  
pora an i m ie jsce  na roztrząsanie  
w szys tk ich  ty c h  w zg lędów , pe rsona l
n ych  i  rzeczow ych, k tó re  z ło ż y ły  się 
na n iedaw ne zaognien ie spraw  tea
tra ln y c h  w  re jo n ie  G d yn i i  Gdańska. 
S tw ie rd z ić  trzeba z radością, że k r y 
zys ju ż  m in ą ł, że osta tecznie Iw o  
G a ll zosta je nad m orzem . W  czasie 
osta tn iego (w  p o ło w ie  czerwca b r.) 
p o b y tu  w ic e m in is tra  Sokorsk iego na 
W ybrzeżu zap ad ły  bardzo is to tn e  dla 
m ie jscow ego życ ia  tea tra lnego decy
zje,

W m yś l ty c h  de cyz ji pow sta je  z 
n o w ym  sezonem te a tra ln y m  P ań 
s tw o w y  T e a tr W ie lk i -w G dańsku, o- 
b e jm u ją c y  trz y  te a try : w  G dyn i. So
pocie i  G dańsku-W rzeszczu. D y re k 
to rem  a rtys ty c z n y m  w szys tk ich  tych  

• trzech  te a tró w  będzie Iw o  G all, na
tom iast d y re k c ję  a d m in is tra cy jn ą  o-

„Pan inspektor przyszedł“  P riestleya w  reżyserii Iw o  Galla, deko
racje Agnieszki H o rn ick ie j. Na zdjęciu od lewej: W ito ld  Kałuski 
(A rtu r B irling ) Ryszard Barycz (E ryk B irling ), Janina Szydłowska 
(Sheila. B irling ), Izabela W ilczyńska (Sybilla  B ir ling ) i Ludw ik  

Benoit (inspektor)

be jrn ie  do tychczasow y w ic e d y re k to r 
Z A IK S U  w  W arszawie, Jan M a rbe r. 
P odz ia ł ró l m ięd zy  poszczególnym i 
scenam i P aństw owego T e a tru  W ie l
k iego  w  G dańsku będzie n a s tępu ją 
cy : G dyn ia  — re p e rtu a r k lasyczny. 
Sopot — te a tr spo łeczny, G dańsk- 
W rzeszcz — te a tr  m u zyczn o -ro z ryw 
ko w y . Reżyserię w  tea trze  gd yńsk im  
za trzym u je  d y r .  G a ll, w  sopockim  
ob e jm u je  Tadeusz B y rs k i, a w  gdań
sk im  — S tefan O rzechow ski. K ie ro w 
n ik ie m  lite ra c k im  w  G d yn i będzie 
nada l K a z im ie rz  B arnaś, n a tom ias t 
w  Sopocie i  W rzeszczu — M a lw in a  

zczepkowska. W  zw iązku  z tą reo r- 
an izacją  zespół G a lla , liczący  do

tychczas ok. 40 osób. u legn ie  pow ięk- 
zen iu  do 70 osób, częściowo przez 
p row adzenie  s ił pozam ie jscow ych  a 
zęściowo przez zaangażowanie s ił 

.m ie jscow ych.
N o w y  u k ła d  stosunków  te a tra ln ych  
a W ybrzeżu na leży p o w ita ć  z zado

w o len iem . W  p ie rw szym  rzędzie  d la 
tego, że Iw o  G a ll pozosta je na W y 
brzeżu! T y m  sam ym  nasz na dm orsk i 
reg ion  za trz y m u je  u  sieb ie  na trzeci 
i  k o le i sezon jedn.ęgo z  n a jw y b itn ie j
szych po lsk ich  reżyserów  i  inscen i- 
za to rów , jednego z czo łow ych  znaw 
ców te a tru  i w ychow a w ców  p rz y 
sz łych p o ko leń  a k to rsk ich . Zosta je  
G a ll na W ybrzeżu w ra z  ze sw o im  
zespołem a r tys tyczn ym , k tó r y  dał 
się poznać m ie jscow em u społeczeń
s tw u  ja k o  te a tr m ło d y , a m b itn y , od 
k ry w c z y , : te a tr  zdo ln y  do osiągnięć 

odnych pozazdroszczenia przez n a j
lepsze sceny p o lsk ie  (w sp o m n ijm y  
w span ia le  odegraną p rap re m ie rę  
G aycy'ego „H o m e r i O rch id e a " lub  
nagrodzoną na fe s t iw a lu  szeksp irow 
skim - sztukę „J a k  w am  się podoba?' ). 
N ie  trzeba podkreś lać, ja k  w ie lk ie  
znaczenie m a ta k i te a tr  dla W y b rz e 
ża z b y t je dn os tro nn ie  nastaw ionego 
na ekonom ikę , techn ikę , w iedzę ści
słą a ta k  skąpego w  źród ła  k u ltu ry  
hum an is tyczn e j (ani Gdańsk ani 
Szczecin n ie  posiadają  n ies te ty , u n i
w e rsy te tu ). D obrze się równie? sta
ło , że w  n o w ym  p lan ie  te a tra ln ym  
p rzew idz iano  m ie jsce  dla te a tru  m u 
zyczno -rozryw kow ego . W in ie n  on za
spokoić tę  część społeczeństwa na 
W ybrzeżu, k tó ra  dom agała się „p ra 
wa do ro z ry w k i" ,  a ta ku jąc  G alla  za 
Zbyt tru d n y  i  pow ażny re p e rtu a r. I  
w reszcie , zapow iedziane pow iększe
nie zespołu G alla  o nowe s iły  a k to r
skie. ta k  pozam ie jscow e ja k  i  m ie j
scowe. p o w in no  p rzyn ieść  s k u tk i do
d a tn ie j  ra z  d la tego że publiczność 
W ybrzeża u jr z y  na scenie nowe tw a 
rze, do k tó ry c h  n ie w ą tp liw ie  tęskn i, 
a po drug ie , że zaangażowanie w y 
b itn ie js zych  s i ł  m ie jsco w ych , skaza

n ych  od dłuższego czasu na bezro
bocie, w y ró w n a  k rzyw d ę , ja ka  się 
dzia ła n ie k tó ry m  a rtys tom  z lik w id o 
wanego p rzed  ro k ie m  T e a tru  A k to 
rów .

Jeden ty lk o  po w a żny  c ień  pada na 
najbliższą przysz łość te a tra ln ą  W y 
brzeża gdańskiego: oto z now ym  se
zonem opuszczają zespół G alla  i 
przechodzą do in n y c h  te a tró w  tak  
u ta le n to w a n i a k to rzy  ja k  M a c ie je w 
sk i K a łu s k i, W ilczyńska . P rzed d y r. 
G a llem  sto i tru d n e  i odpow iedzia lne 
zadanie zastąp ien ia  odchodzących 
ta le n tó w  n o w ym i.

W  d n iu  12 czerw ca odbyła  s ię w  
Teatrze „W yb rze że " w  G d yn i p re 
m ie ra  „W ese la ", w  re żyse rii Iw o  
Galla. P rzedstaw ien ie  to stało się 
w yd a rzen ie m  a r ty s ty c z n y m  W ybrze 
ża — pub liczność zareagowała na n ie  
n ie zw yk le  gorąco, w y w o łu ją c  G alla  
na scenę i  go tu ją c  m u  ow acyjne , 
serdeczne p rz y ję c ie . M a n ifes ta c ja  ta 
m ia ła  sw o ją  w ym o w ę  i  — m ie jm y  na
dz ie ję  — je s t dobrą  w różbą  ną p rz y 
szłość.

W ło d z im ie rz  W nuk.

n y  ko m ite t m iędzy o rgan izacy jny. 
Pism o p ro je k to w an e  uw zg lę dn ia 
ło by  na jw ażn ie jsze  na naszym  te 
ren ie  sp ra w y ośw ia ty  i  k u ltu ry .  
N ie  d ru ko w a ło b y  rzeczy z za k re 
su p ro b le m a ty k i czy m e to d yk i 
p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, bo 
tem u ce low i służą p ism a ogólno
po lsk ie  czy ogólno śląskie, ta k ie  
ja k  „T e a tr  L u d o w y “  czy „ Śpie
w a k“  itp ., na tom iast porusza łoby  
rzeczy „nasze“ , cieszyńskie, w  ro 
dza ju  roczn ic  m ie jscow ych , po
trzeb, zam ierzeń, ogłaszałoby s tra 
ty , o k tó ry c h  m ó w iło  się przed  
chw ilą , m a te r ia ły  inscen izacyjne, 
ludoznawcze czy lite ra c k ie , nasze 
wreszcie uw ag i i  spraw ozdan ia o 
życ iu  i  p racy  w  teren ie  itd . P is
m em  ty m  pow inno  stać się „Z a 
ran ie  Śląskie“ , k tó re  od półrocza  
br. przesta ło  być organem  In s ty 
tu tu  Ś ląskiego. Z  Cieszyna w y 
szło, n iech do C ieszyna w raca !

2. N a leży pow o łać do życ ia  na  
te ren ie  p o w ia tu  (n a jle p ie j oczy
w iśc ie  w  Cieszynie) jakąś o rg an i
zację k u ltu ra ln ą  czy też nauko 
wą. G łosy, ja k ie  o coś podobnego 
up om ina ją  się na te ren ie  C ieszy
na słyszy się coraz częściej. W  
te j c h w ili zagony sw oje zapusz
czają na Ś ląsk C ieszyński dw a  
tow a rzys tw a  naukow e: Ś ląsko- 
D ąbrow sk ie  T ow a rzys tw o  P rz y 
ja c ió ł N auk, k tórego sekre ta rz  
m g r S niegocki zabiega o to, by  
na te ren ie  C ieszyna założyć od
dz ia ł —  oraz P o lsk ie  T o w a rzys t
wo Ludoznawcze, obe jm ujące swą 
dzia ła lnością  całą Polskę. T o w a 
rzys tw o  to, bu du jąc  na tra d yc ja ch  
n ie reak tyw ow anego  po w o jn ie  
cieszyńskiego T -w a  Lu do zna w 
czego, pragnę ło  b y  w  C ieszynie  
u tw o rzyć  rów n ież  sw ó j oddzia ł,

„Obok zagłady“
Tadeusz Ł o p a le w sk i — „O b o k  za

g ła d y “ , pow ieść. W yd. „K s ią ż k a " . 
W arszawa, 1498 r.

Pow ieść ta je s t h is to r ią  ro d z in y  in 
te lig e n ck ie j, k tó ra  przeszła przez 
pow stan ie  w arszaw skie  i  w szystk ie  
po n im  , następu jące k o le je  bez 
szw anku. Jedna z n ie w ie lu . S tra tę  
n iepow etow aną pon iós ł ty lk o  o jc iec, 
p ro feso r R un iew icz , często przed 
pow stan iem  p o w ta rza ją cy  zdanie, że 
nauka p o w in na  trzym a ć  się ja k  n a j
da le j od p o li ty k i .  D op ie ro  gdy w raz  
z w a iacym  się p ię trem , na k tó ry m  
m ieśc iło  s ię  m ieszkanie  R u n le w i- 
czów, przepad ła  n ied ru ko w a n a  jeszcze 
jego praca „S ło w n ik  e tym o log iczn y  
nazw isk  p o ls k ic h " — dorobek całego 
n iem a l życia — zaczął m yśleć także  o 
o tacza jącym  go św iecie.

W  książce te j, za jm u ją co  nap isane j, 
da je  autoir n ie je d n o k ro tn ie  dobrze 
zaobesrwowane fa k ty , sp o tyka m y  
sporo tra fn y c h  spostrzeżeń, p las tycz
ne op isy  w a lk  i  w yraz is te , żo łn ie r 
sk im  hu m ore m  okraszone ep izody, 
ja k  zaciągnięcie się m łodego po e ty  do 
p a rty z a n tk i. Żona R uniew ieza córka, 
zięć Janeck i, w a lczący ja k o  pow sta 
niec to  postacie dobrze zarysow ane 
i  cha rak te rys tyczne .

A le  n a jle p ie j p o s ta w ił a u to r samego 
profesora R uniew ieza. N ie  je s t rzeczą 
p rzypadku , że on k tó r y  przed po
w stan iem  n ie  u m ia ł znaleźć n a w e t z 
n a jb liż s z y m i sobie lu d źm i w spólnego 
języka , zm ien ia  się, choć s ta ry .

Przez d łu g ie  la ta  c ieszy ł się, że tw o 
rz y  cenny s ło w n ik , t ru d z ił  s ię nad 
n im  i  m o zo lił — z sa tys fakc ją  i  p rz y 
jem nością . A ż spostrzeg ł, że n ie  w y 
s ta rczy  sam em u p racow ać, z n a jle 
pszą choćby w olą .

Ptrzy szedł k a ta k liz m  d z ie jo w y  i 
zn iszczy ł dzie ło . Co te raz  ma z tego, 
że je  ca ły m i la ta m i bu d o w a ł skoro 
n ie  w łą c z y ł s ię w  szeregi lu d z i b u d u 

ją cych  po kó j, sko ro  n ie  p ra co w a ł nad 
tym , a b y  zaradzić w o jn ie ?

T a k  w  n iep rzezo rnych  lu d z i n ie 
szczęście uderza nagle i  n iespodzie
w an ie .

M ożna b y  pow iedzieć — n iedosta
teczn ie  w yzyska ł tu  au to r, zaznacza
ją c y  w  p ie rw szych  ro zdz ia łach  po
w ieśc i — w rogość pro feso ra  w obec po
l i t y k i ,  sposobność do po dkreś le n ia , że 
n a jw yższy  czas, aby także  ludz ie  
na u k i, ja k  R un iew icz , p o ję li i  za
tro szczy li się o to, co s ię  dz ie je  na 
z iem i, gdzie są w ro g o w ie  p ra w  cz ło 
w ie ka  i  narodów , i  ja k  na leża łoby 
zabezpieczyć możność p ra cy , także 
ic h  sam ych i  zachow ania je j  owoców.

A b y  lu dz io m  b y ło  _ le p ie j, n ie  w y 
s ta rczy  f ilo z o fia  egoizm u, choćby w  
n a jw ię kszym  w y s iłk u  nad na jw sp a 
n ia lszym  dzie łem  skup iona . P ro fe so r 
R un ie w icz  m yś la ł ty lk o  o s w y m  dzie
le i  p rze g ra ł je . T a k  n ie je d n e m u  z 
uczonych w ie lk ie  w ydarzen ia , naszych 
czasów z b y t późno u p rz y to m n iły  
współzależność z ja w is k  p o lity c z n y c h , 
gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h , w y k a 
za ły  że ład , spokój i  p ra w d z iw y  po 
stęp je d n o s tk i zw iązany je s t n a jś c i
ś le j z ładem , spoko jem  i  postępem  
narodów  i  ca łe j społeczności lu d z k ie j.

Tadeusz Pankiewicz. — „A p te k a  w  
getcie k ra k o w s k im ". N ak ład em  In 
stytutu Wydawniczego „Ś w iat w ie 
dza“ , K raków , 1947 r. Stron 150.

A u to r  te j ks iążk i, w ła ś c ic ie l ap te k i 
p rz y  P lacu Zgody w  K ra k o w ie , ,.ia 
Podgórzu, a w ięc na te ren ie  o b ję tym  
przez N iem ców  nazwą d z ie ln ic y  ży 
dow sk ie j zam kną ł w  n ie j ro d za j k ro 
n ik i  w ypad ków , k tó ry c h  b y ł św iad 
k iem . Jako je d y n y  P o lak , p rzez ca ły  
czas is tn ie n ia  ge tta  k ra ko w sk ie g o  w  
n im  m ieszka jący, d a ł d o ku m e n t w ie r 
n y  i  w ażny  do h is to r i i  m a r ty ro lo g ii 
Żydów .

Sześć ro zdz ia łów  ks ią żk i, to  grozę 
budzące obrazy, ja k ie  a u to r w id z ia ł 
z dyżu rnego  p o k o ju  sw o je j a p te k i, to 
życ ie  lu d z i odosobn ionych od św iata, 
za m kn ię tych  za p i ln ie  s trze żonym i 
m u ra m i, p y ta ją c y c h  w  n ie u s ta n n ym  
na p ięc iu : co z na m i będzie? S ta ją
przed naszym i oczym a niezm azane 
zb rodn ie  h itle ro w s k ie , dzia ła lność 
A m ona Goetha i  je g o  siepaczy: coraz 
to  zw ężające m o ż liw o śc i dz ia łań  zam 
k n ię ty c h  w  rozporządzen iach w y 
w ożenie do obozów p ra cy  łu b  na 
zgładzenie śm ie rć  w reszcie  w  ob rę 
b ie  m u ró w , na oczach w szys tk ich .

A p te ka  p rz y  P lacu  Zgody, b y ła , ja k  
pisze sam au to r, w  p ie rw szych  m ie 
siącach po u tw o rz e n iu  ge tta  rodza jem  
p la c ó w k i d yp lo m a tyczn e j, k tó re j po
ś re dn ic tw em  zdarzenia dz ie jące  się 
poza m u ra m i do ch o d z iły  do m iesz
kań ców  w y łą czn e j d z ie ln icy . B y ła  
p u n k te m  zb o rn ym  w ie lu  m iły c h , n ie 
p rzec ię tnych . in te re su ją cych  ludz i, 
k tó rz y  tu ta j c z y ta li gazety, kom en
to w a li na jnow sze k o m u n ik a ty  w o je n 
ne, s ta ra li s ię ocenić sy tua c ję  p o l i 
tyczną. W ie lu  z ty c h  lu d z i P a nk ie 
w ic z  w y m ie n ia : zna leź liśm y ich , albo 
s łysze liśm y o n ich . N ies te ty , poza 
n ie lic z n y m i w y ją tk a m i, w szyscy dziś 
n ie  ży ją . , .

A p te ka  p e łn iła  bez p rz e rw y  dyżu r 
no cny  i  dz ienny. Nocą n ie raz  u k r y 
w a ła  ty c h  k tó rz y  w  czasie nasilen ia  
w yw ożeń  b a li s ię w racać do dom ów. 
P ank iew icz  n ie  ty lk o  — bez s ilen ia  
się na lite ra c k ie  pode jśc ie  — op isu je  
u tw o rze n ie  getta, ro zkazy  w ydaw ane 
w  jego  obręb ie  przez N iem ców , l i 
k w id a c ję  w reszcie  — ale w ięce j jesz
cze pisze o postaw ie  m o ra ln e j lu d 
ności w  m u ra ch  za m kn ię te j, k tó ra  
w p ra w d z ie  n ie  w a łczy ła  z b ro n ią  w  
rę ku , ja k  boha te rscy  Ż yd z i W arsza
w y , ale także  z godnością p a trzy ła  
śm ie rc i w  oczy.

Janina Brzostowska

obe jm u jący  ca ły  Ś ląsk. Sekre tarz  
T -w a  Ludoznawczego d r Józef 
G ajek, p ro fesor U n iw e rs y te tu  C u 
r ie  - S k ło do w sk ie j w  L u b lin ie , 
chc ia łb y  racze j oddz ia ł ten u tw o 
rzyć  w  C ieszynie a n ie  w  K a to 
w icach, gdzie i  ta k  za dużo ju ż  
tow a rzys tw  i  oddzia łów  to w a 
rzys tw  naukow ych . U zgadnia jąc  
te dw a zam iary , zgodzim y się 
oczyw iście ty lk o  na jeden  oddzia ł, 
co w ca le n ie  w yk lucza , ze będąc 
np. O ddzia łem  T -w a  P rz y ja c ió ł 
N auk, pozostawać będziem y w  
kon takc ie  z T -w e m  Ludo zna w 
czym, ja k o  że m am y tu  k ilk a  e t
nog ra fów . Poruszone m y ś li n ie  
w yk lu cza  in n ych  m oż liw ośc i i  za
m ierzeń. D yskus ja  na tem at M a 
c ie rzy  C ieszyńskie j może wnieść  
nowe m y ś li i  rozw iązan ia  —  o 
w spom n ianych  je d n a k  oddzia łach  
tow a rzys tw  naukow ych  uw aża
łem  za stosowne pow iedzieć tu ta j, 
ja k o  że zgłaszają się one same na  
nasz teren.

C o ko lw ie k  się stanie, ja kaś  k o 
m ó rka  o asp irac jach in te le k tu a l
nych  czy k u ltu ra ln o -n a u k o w y c h  
p o w in n a  u  nas powstać. G rono  
osób, ja k ie  ją  s tw orzy, pow inno  
się zastanow ić nad in n y m i zagad
n ie n ia m i k u ltu ra ln y m i ja k ie  w y 
ra s ta ją  z terenu. W spom nieć m o- 
żnaby o p a ru  sprawach, ta k ic h  
ja k  przem ysł lu d o w y  i  sz tuka lu 
dowa, ja k  w yd an ie  pew nych  m a 
te r ia łó w  czy prac, że w y m ie n i się 
chociażby duży, go tow y do d ru k u  
zb ió r tańców  lu d o w ych  cieszyń
sk ich  (przeszło dw ie  se tk i num e
rów ), zebranych przez Jana T ac i-  
nę, da le j opiekę nad  za b y tka m i 
tego rodza ju , ja k  ka p lica  zam ko
w a w  Cieszynie, gmach M uzeum  
M ie jsk iego  w  Cieszynie, od la t 
pozbaw iony porządnego dachu itd . 
T u ta j także na leżałoby pom yśleć  
o zw iązan iu  z Cieszynem  licznych  
cieszyniaków , rozrzuconych po 
ca łe j Polsce, co n ie  by łoby  bez 
ko rzyśc i d la  Cieszyna. C ieszynia
cy, gdz ie ko lw iek  są, lu b ią  swe 
m iasto i  pa m ię ta ją  o n im . Z jazdy , 
ja k ie  od byw a ją  się co parę  la t  
(ostatn io  np. 80-lecie dy r. P o p io ł-  
ka, połączone z n iezapom nianą  
prom ocją  na do k to ra  honoris  
causa) na leżałoby pod ty m  w zg lę 
dem w ykorzystać. W ie lk ie  zna
czenie m a ją  także ta k ie  z jazdy, 
ja k  w a lne  zgrom adzenia M acie
rz y  czy z jazd n ie rodz im sk i.

W reszcie uw aga 3.: Wobec tego, 
że ca ły  szereg organ izacy j posia
da podobne zadania i  cele, p o w in 
no dojść m iędzy n im i do w sp ó ł
p ra cy  i  porozum ien ia , by prac  
sw ych n ie  p o w ta rza ły  i  w y s iłk ó w  
n ie  rozd rab n ia ły . P rz y k ła d : O kręg  
c ieszyński Z w ią zku  Ś ląsk ich  K ó ł 
Śpiew aczych z T ow arzys tw em  
Śpiew aczym  w  Cieszynie na cze
le, T ow arzys tw o  T e a tru  P o lsk ie 
go w  Cieszynie, Z w iązek  Z aw odo
w y  M uzyków , Szkoła M uzyczna

„D om  kobiet“  Nałkow skie j w  re 
żyserii H a liny  Gallowej, dekora
cje Agnieszki H o rn ick ie j. Na zdję
ciu: Halina Gallowa w ro li babki 
i  Magdalena Zbyszewska w ro li 

Joanny N iewielewiczowej.

i  inne chóry. W spółpraca ty c h  
stowarzyszeń i  zw iązków , w sp ó l
ne zorgan izow anie i  p rzyg o tow a
n ie  im p re z  a rtys tycznych  dadzą 
w  w y n ik u  coś, co przerośn ie po 
p ro s tu  p ro w in c jo n a ln e  m o ż liw o 
ści. P rzyk ła de m  ty c h  m ożliw ośc i 
może być n ied aw n y  ju b ileu sz  c ie 
szyńskiego T -w a  Śpiewaczego. 
Podobne współpracę zalecić n a le 
ży i  in n y m  tow a rzys tw om  odnoś
n ie  in n ych  fo rm  od dz ia ływ an ia  
k u ltu ra ln e g o  na publiczność. TU R , 
T U L , P Z Z  i  M acierz w in n y  m ię 
dzy sobą uzgodnić sprawę odczy
tów  na te ren ie  m iasta  i  p o w ia tu  
i  t. d.

N iech te  t rz y  m yś li, p o d yk to 
wane troską  o nasze życie k u l tu 
ra lno -o św ia tow e  na  raz ie  w y s ta r
czą. Jeś li k tó raś  z n ich  zostanie  
zrea lizow ana w  n a jb liższe j p rz y 
szłości (np. czasopismo), w p ły n ie  
to na pewno doda tn io  na nasze 
życie k u ltu ra ln e  i  po s taw i je  w  
in n y m  n iż  dotychczas św ietle .

L U D W IK  B R O Ż E K

U kaza ły  się nowe zeszyty

ARKUSZA
ŚLĄSKIEGO

N r 9 Janina Zabierzewska 
N r 10 Jan Pierzchała 
N r 11 Józef Prutkowski

C E N A  Z E S Z , , T T ’  80,—  Ż Ł

Niszczy ra d yka ln ie  robactw o : 

P L U S K W Y , m ole „ . P l a g i n “  

SZC ZU R Y, m yszy „T  r  u t  o 1 “  

K A R A L U C H Y , szwaby „R o b a l“

W  p rze c iw n ym  razie zw racam y 
pieniądze.

Sprzedają apteki i  drogerie.

Konkurs
literacko*
naukowy

C elem  Za in te resow an ia  m łodz ieży 
i  społeczeństwa po lsk iego zagadnie
n iam i, zw ią za n ym i z "Z iem iam i Od
zyska n ym i i  S łow iańszczyzną Zachod
nią, C en tra la  A kade m ick iego  Z w iązku  
P rz y ja c ió ł Łu życ  „P ro łu ż "  w  P ozna
n iu  ogłasza

ko n k u rs  L IT E R A C K O  -  N A U K O W Y
na:

1) u tw o ry  lite ra c k ie  (powieść, no
w ela, opow iadanie , w ie rsz , p rze
k ład ),

2) op racow an ia  naukow e (prace na 
uko w e i  re fe ra ty  p o p u la ry z a c y j-

. ne).
W ym ien ione  u tw o ry  p o w in n y  być 

te m a tyczn ie  zw iązane ze sp raw am i 
h is to r ii,  p re h is to r ii,  k u ltu r y  ( l ite ra tu 
ra , m uzyka), fo lk lo r ) ,  g e o g ra fii lu b  
zagadnień gospodarczych Łużyc , ze 
szczególnym  uw zg lę dn ien iem  udz ia łu  
S łow iańszczyzny Zachodn ie j w  w alce 
z N iem ca m i na przes trzen i w ie kó w .

N a g ro d y  usta lono w  w ysokościach:
I  nagroda — 30.00(1 z ł.

I I  nagroda — 20.000 z ł.
I I I  nagroda — 10.000 z ł.

o raz trz y  n a g ro d y  po  — 5.000 z ł.
W  sk ład  ju r y  konkursow ego  w e jd ą : 

prezes W a le ry  C h rzanow sk i ,d r Jó
ze f K os trze w sk i, d r  doc. W acław  K u 
back i, p ro f. d r  Rom an P o llą k , re d . 
Tadeusz P o w id zk i, p ro f. d r  Z y g m u n t 
S zw eykow sk i oraz jede n  p rzeds ta w i
c ie l Za rządu „P ro łu ż u " .

P race kon ku rsow e  na leży nadsyłać 
w  za m kn ię te j kop e rc ie  opatrzone j 
god łem  pod adresem : A k a d e m ick i 
Z w ią ze k  P rz y ja c ió ł Łu życ  „P ro łu ż "  
C en tra la  w  Poznaniu , u l. K a n ta ka  3 
, K o n k u rs  lite ra c k o -n a u k o w y " . W  
osobnej za lakow ane j kop e rc ie , opa
trzo n e j god łem  na leży um ieśc ić  im ię , 
nazw isko i  d o k ła d n y  adres au tora . 
T e rm in  nadsyłan ia  p rac  u p ły w a  z 
dn iem  15 paźdz ie rn ika  1948 r .  O gło
szenie w y n ik u  k o n k u rs u  nastąp i w  
d n iu  15 lis topada 1948 r .  Za rząd G łó w 
n y  „P ro ło ż u "  zastrzega sobie p raw o  
w y k u p u  i  p ie rw o d ru k u  szczególnie 
cennych  p rac.
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Mlaimaw y z polskimi mary ni sio mi (1)

Teatr w Bielsku i Cieszynie

„P rzy jac ie le “  Aleksandra F redry na scenie tea tru  bielsko-cieszyń- 
skiego. Reżyserował St. Kwaskowski, dekoracje w ykonał Krassowski. 
Od lew ej St. M alatyński jako Zdzisław, St. Jarszewski jako K ru y -  

kowski (w głębi) i  St. Kom alewski jako loka j Stefan.

Wśród czasopism
Przed kw arta łem  rub ryka  n in ie j

sza stała się powodem małej burzy 
w  prasie po lskie j, k tó rą  redakcja 
Zeszytów W rocławskich  uznała o fi
cja ln ie za k ło po tliw y  dowód popu
larności swego pisma. Chodziło o 
to, że kw a rta ln ikow i owemu, k tó ry  
uznano zgodnie za drugą obok 
Twórczości chlubę polskiego czaso
piśm iennictwa literackiego, któraś 
z finansujących go częściowo in s ty 
tu c ji odm ów iła rzekomo dalszego 
mecenatu. Ponieważ w  każdej p lo t
ce jest zawsze coś z prawdy, jestem 
skłonny i  to słówko „rzekom o“  po
stawić w  cudzysłowie. M im o k łopo t- 
liw ości sytuacji, w  ja k ie j mogła się 
znaleźć redakcja „Zeszytów W ro
cławskich“ , cały ten niepokój, k tó ry  
przebiegł przez prasę polską, w y 
szedł pismu chyba na dobre. Popu
larność nawet „k ło p o tliw a “  też coś 
warta . A  je ś li w  plotkach było coś 
z prawdy, to chyba pośpieszono 
skwapliw ie, by prawdę tę zatuszo
wać i  p lo tkę pozostawić je j m arne
mu losowi. Oczywiście, że redakcja 
„Zeszytów“  nie upoważniała piszą
cego te słowa do kruszenia kop ii w 
obronie bytu  pisma. Ta polemicz
na — powiedzmy — gaffa w yn ik ła  
po prostu ze zwykłego poczucia 
obowiązku. Jestem bowiem głębo
ko przekonany, że gdyby pewnego 
pięknego dnia Zeszyty W rocławskie 
przestały wychodzić i  gdyby np. nie 
podały tego do wiadomości jakąś 
wzmianką w  ostatnim  swoim nu
merze, pies z kulawą nogą nie zau
ważyłby, że coś takiego zaszło. A  
może by nawet i  zauważył. Tylko, 
że wskrzeszanie nieboszczyków to 
sprawa diablo trudna. Lepie j zaw
sze stosować środki zapobiegawcze 
przed wystaw ieniem  świadectwa 
zgonu. Dlatego m im o żalu redakcji 
„Zeszytów“  nie poczuwam się do 
w iny.

Tak m nie j więcej przedstawia się 
nieporozumienie, w  jak ie  popadła 
„O dra“  z Zeszytami W rocławskim i. 
Nie zmienia to faktu , że nowy nu
mer Zeszytów w itam y z tym , co 
dawniej, zainteresowaniem nawet 
gdyby m iało ono wywołać dreszcz 
nowej obawy u redaktorów  w ro 
cławskich.

D rug i tegoroczny numer „Zeszy
tów  W rocławskich“  nie stanowi 
czegoś nadzwyczajnego w  rozwoju 
pisma. Zresztą nie szukamy nad
zwyczajności. Porcja lek tu ry , jaką 
przynosi każdy ko le jny numer Ze
szytów, posiada dostateczny walor, 
by zasługiwała na bliską uwagę.

Zresztą ma ten num er i  swój spe
cja lny wyraz. P ierwszym i dwoma 
pozycjam i składa pośm iertny hołd 
jednemu ze swoich na jśw ie tn ie j
szych współpracowników — Jerze
mu Kowalskiem u. Tadeusz M ik u l
ski na wstępie num eru daje zwięzłą 
ale pełną i  n iezwykle plastyczną 
sylwetkę duchową Kowalskiego jako 
pisarza i  człowieka. W tym , co zo
stało tu  napisane, nie ma nic z 
ofic jalności i  żałobnej pompy, 
wszystko jest napisane tak, jak  
gdyby szło o zwyczajny, nacecho
wany ty lko  serdecznością piszącego 
po rtre t lite rack i. Prof. M iku lsk i 
zwyczajem swoim posługuje się ob
fic ie  cytatem. Umiejętność i  pre
cyzja, z jaką to czyni, dopełniają 
p lastyki obrazu w  sposób niezawo
dny. Jako drugą pozycję drukują 
Zeszyty z papierów pośmiertnych 
Jerzego Kowalskiego jeden z jego 
m istrzowskich essayów. Rzecz ta 
dotyczy w łaśnie pisarza, k tó ry  ten 
gatunek lite rack i s tw orzył i k tó ry  
samemu Kow alskiem u b y ł wzorem 
— M ontaigne‘a. Jerzy K ow alsk i nie 
potrzebuje pośm iertnych peanów. 
Szczerze i prosto napisany szkic M i
kulskiego i  essay pióra jego same
go stanowią najpiękniejsze' uczcze
nie jego pamięci i  na jpełn ie j dają 
pojęcie o w ie lkości straty, jaką po
niosła przez tę przedwczesną śmierć 
filo log ia  polska i  lite ra tu ra . Strata 
jest tym  bardziej bolesna, że do
tknęła środowisko wrocławskie, na 
które zwrócone są oczy całej k u l
tu ra lne j Polski, k tóre tw orzy pod
w a lin y  pod przyszłość k u ltu ry  po l
skie j na Odzyskanych Ziemiach.

Tadeusz M iku lsk i słusznie suge
ru je  potrzebę wydania essayów K o
walskiego w  książce, ł.ączą one w 
sposób nieporównany talent pisar
ski z erudycją, k tó ra  ]est ich skład
n ik iem  tak in tegra lnym , że nie od
czuwalnym przez czytelnika, tak 
spontanicznym, że nie musi się z 
n ie j autor tłumaczyć, ja k  to jesz
cze próbował czynić jego francuski 
m istrz z X V I w ieku. To wydanie 
książkowe zasiliłoby poważnie ską
pą i  po w o jn ie  wręcz ubogą es- 
sayistykę polską.

Część krytyczna jest ja k  zwykle 
w  Zeszytach W rocławskich  w  prze
wadze nad literacką. W ypełnia ją 
pasjonujące studium  pro f. Stanisła
wa Pigonia o „K lą tw ie “  W yspiań
skiego jako dramacie obrzędowym, 
ja k  zwykle cenny przyczynek m ic
kiewiczowski Wacława Kubackiego 
omawiający jeden ze sztambucho
wych wierszy poety jako wyraz jego 
filo zo fii i  szukający dlań odpowie
dn ików  w  innych dziełach autora, 
następnie imponująca — jeś li weź
m ie się pod uwagę, że pisze ją  h i

storyk — relacja lite racka H enry
ka Barycza o Polakach u grobu 
Dantego w  Rawennie, studium  Sta
nisława Kolbuszewskiego o „Ż y 
wych kam ieniach“  Berenta („O po
wieść o duszach tułaczych“ ) i  na 
zakończenie na jm n ie j może frapu 
jący przez swą form ę i sposób opra
cowania m ateria łu  szkic ks. H iero
nim a Feichta o „D o lnym  Śląsku w 
pieśni śląskiego ludu“ . ‘

Prozę artystyczną dają w  tym  
numerze: M ieczysław R. Frenkel, 
Anna Kowalska, M arian P rom iń- 
ski, a ostatnia pozycja tego działu 
pochodzi od wybitnego pisarza czes
kiego W ładysława Vanczury. Pisa
ne w  czasie okupacji essaye F renk
la nie po raz pierwszy już zwra
cają na siebie uwagę. One też cze
kają na wydanie książkowe, to zna
czy na przyzwoitego wydawcę, 
k tó ry  zechce zdecydować się na ry 
zykowną ka lkulację . Nowa seria 
„N ota tek w rocław skich“  m nie j się 
tym  razem A nn ie  Kow alskie j udała. 
N ie widać w  nich te j trafności, 
ostrości w idzenia i  sądu, co w  po
przednich wysokiej ceny drobiaz
gach tego cyklu. Odnosi się wraże
nie, że są to w  znacznie większym 
stopniu marginesowe notatki, chcia
łoby się rzec reportażyki. Gdybym 
m ia ł szukać wytłumaczenia dla tej 
zmiany, przypisałbym  ją  może 
mniejszej niż poprzednio ob iekty
w izac ji m ateria łu  obserwacyjnego i 
doświadczalnego. Tym  razem m i
gawkowe zdjęcia psychologiczne nie 
wyszły autorce. Ich  intencje zbyt 
wyraźnie leżą na w ierzchu. M arian 
Prom iński daje utrzym aną trochę 
w duchu i  atmosferze „Tw arzy 
przed lustrem “  opowieść o „Jed
nym dniu w o jny “ .

Redakcja „Zeszytów“  zupełnie 
słusznie um ieściła a rtyku ł A rno lda 
Mostowicza „S praw y na jw ażnie j
sze“  w  dziale dyskusji. A r ty k u ł 
ten m ówiący o ro l i i  zadaniach p i
sarza i  dziennikarza na Dolnym  
Śląsku upraszczaniem spraw i  po
stulatów wyraźnie prowokuje do 
dyskusji, ja kko lw iek  autor zdaje 
się m ieć pewność swej rac ji. Dys
kusję tę zamierzam połączyć z n ie
k tó rym i analogicznymi problemami, 
które sygnalizuje Wybrzeże a prze
de wszystkim  Szczecin (miasto i p i
smo). Przypom inając wym ieniony 
powyżej a rty k u ł ks. Feichta można 
by rzec, że a rtyku ły  związane z te 
renem tym  razem „Zeszytom “ m niej 
się udały.

Na zakończenie raz jeszcze chciał
bym  zwrócić uwagę na dział recen- 
zy jny  tego kw arta ln ika . Dział ten 
nie wahałbym  się określić jako 
„szkołę k ry ty k ó w “  w  praktyce. M i
strzem jest tu  Tadeusz M iku lsk i, 
p racow itym i uczniam i starsi i  m łod
si poloniści U n iw ersyte tu W rocław
skiego. Do bądź co bądź starszych 
zaliczam świeżo upieczonego ma-

(Dokończenie ze str. 1) 
ka, daje jeszcze szersze możliwo
ści. „Now iny Opolskie“ mogą stać 
się pismem dla ogółu polskiej 
ludności rodzim ej mieszkającej 
na naszych ziemiach zachodnich. 
Przem awia za tym  wiele momen
tów: na niektóre —  ściślej mó
wiąc dwa —  chciałbym tu zw ró
cić uwagę.

Opolanie stanowią największą 
grupę regionalną w  zespole lud 
ności rodzim ej i ona to przodo
wała już w' tej dzielnicy Związku  
Polaków w  Niemczech. O tym  
fakcie zadecydowały nie tylko  
względy ilościowe, ale i  fak t w ięk 
szej dojrzałości społecznej i e t
nicznej. Należałoby podjąć p rzer
waną nić tradycji tym  bardziej, 
iż praca w  tym  kierunku została 
rozpoczęta przez Ośrodek Repolo- 
nizacyjny w  Opolu kierowany  
przez dr Stefanię Mazurkównę.

N ie lubię słowa „repolonizacja“ 
ale doprawdy trudno jakąś zręcz
ną nazwę wymyśleć dla ośrodka, 
który ma za zadanie prowadzenie 
studiów nad środkami i metoda
mi wprowadzania ludności rodzi
m ej w  obręb ku ltu ry  polskiej. 
Otóż ośrodek opolski prowadzi 
swe prace mając na oku nie tylko  
grupę opolską, ale i ludność Z ie 
mi Lubuskiej, W arm ii, M azurów  
itd. Istnienie te j placówki w  Opo
lu to nie ty lko  dalszy brak w  
kierunku stwarzania podstaw sto
łeczności ku ltura lne j Opola jako  
centrum Opolszczyzny, ale w y 
raźny dowód przejm owania przez 
Opolan stanowiska przodowni
czego w  tym  kapitalnym  procesie 
dokonującym się na naszych zie
miach zachodnich.

W  tym  wszystkim co dotąd o 
ostatniej wystawie opolskiej na
pisano uderza fak t ujm owania je j 
jako wyodrębnionego zjawiska, 
który opisywano pom ijając te roz
liczne a bardzo istotne dla okreś
lenia je j charakteru i znaczenia 
powiązania. A  właśnie one w y -
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Stanisław N. Sa liński
Ze względu na wzrastające znaczenie prob lem atyk i m orskie j 

w  naszej lite raturze, red. „O d ry “  zw róciła się za pośrednictwem  
red. szczecińskiego Oddziału d r Telegi St. do k ilk u  w yb itnych po l
skich m aryn istów  z prośbą o wypowiedzenie się na temat ich życia 
i twórczości. Jako pierwszy zabiera głos jeden z na jwybitn ie jszych  
autorów marynistycznych Stanisław M. Saliński, autor „Opowieści 
m orsk ich". W najbliższych num erach ogłosimy wyw iady m. in. z na
stępującym i pisarzami m aryn is tycznym i: Janem Papugą, Wandą 
Karczewską, Jerzym Boh. Rychlińskim , Januszem Stępowskim, M ie
czysławem Zydlerem.

Słusznie powiedział K . Wyka, 
że „Opowieści m orskie" są 
dziełem, które w  ciągu dw u
dziestu la t od czasu swego po
jaw ien ia się w druku, n ic nie 
straciło na swej piękności. Tak 
do jrza ły  debiut nasuwa mimo 
w o li pytanie, czy książki te j 
nie poprzedziły jakieś inne, 
m nie j może znane publiczności 
prace (poezje, nowele, a rtyku 
ły). Jeśli zaś jest to lite ra ln ie  
i  faktycznie debiut — jaka była 
droga Pana od zawodu m ary
narza do pisarza?

Trudno jest ' m ówić o „dwóch  
drogach". „M arynarska" była ra 
czej k ró tk im , k ilku le tn im  niestety, 
odcinkiem młodości. Pisałem już  
w latach gimnazjalnych  — dawno 
i bardzo daleko, bo aż we W łady- 
wostoku. Jeszcze jako sztubak 
znalazłem się w  orbicie poetów 
rosyjskich takich, ja k  sławni obec
nie T re tjakow  (ten z „Krzyczcie, 
Chiny"), Asiejew, B urluk, „O jc iec  
fu tu ryzm u rosyjskiego", k tó ry  
wówczas (rok 1917—1919) tw o rzy li 
we W ładywostoku fascynujący 
tamtejszą młodzież klub „Bałagan- 
czik". P isywałem wówczas — (po 
rosyjsku oczywiście) — nowele, 
i  wiersze. Potem przyszły „czasy 
m orskie", nasycone włóczęgami, 
szerokim światem, morzami wszaś- 
kich kolorów, aż wylądowałem  — 
dzięki niejako przypadkow i — 
w Polsce. Dzięki również przypad
kow i świeżo poznany przyjacie l 
mój, Olek Maliszewski, gdzieś bo
daj w roku 1924 któregoś jesien
nego wieczoru, pod gruszą w ogród 
ku warszawskich „K resów ", pora
dził m i, m nie j w ięcej w  ten spo
sobi „Zam iast opowiadać — spró
bowałbyś napisać. L ite ra tu ry  m or
skie j mamy niewiele. Spróbuj po
słać coś, chociażby na konkurs, 
chociażby na konkurs lite rack i 
L ig i M orsk ie j". Rady usłuchałem  
i  bodaj przy tym  samym stoliku  
nazajutrz na serwetkach b ibu łko
wych napisałem „Opowieść o loc- 
manie". B y ła  to, chronologicznie 
biorąc, pierwsza moja „rzecz" 
w języku polskim  i  ku zdumieniu  
mojemu i  Maliszewskiego uzyska
ła na konkursie pierwszą nagrodę 
przed M arią  Kuncewiczową. Tak 
się zaczęło. Zdzisław Dębicki po 
„Locm anie" zaproponował m i na
pisanie czegoś do „Tygodnika I lu 
strowanego '!“ , Napisałem „B a rtło 
m ie ja K lim a". Poterń „Bluszczo
w i"  zachciało się coś rzewnego do * I

gistra f ilo lo g ii po lskie j niejakiego 
Wojciecha Żukrowskiego, k tó ry  sam 
przeszedłszy przez dobrą szkołę 
wiersza tra fn ie  recenzuje poezję. 
Do te j samej grupy należy trochę 
jeszcze starszy Ju lian  Lewański, 
k tó ry  może zbyt jeszcze kurczowo 
trzym a się „m etody“ . Pokolenie 
młodsze reprezentują: Jerzy Z io
mek, Jan Pierzchała, Jan Gawał- 
kiewicz. Z satysfakcją patrzy się 
na tę dobrą i  twórczą szkołę.

I  jeszcze sprawa jedna: co jest z 
kolportażem Zeszytów? Redakcja 
nie ogłasza warunków  prenum era
ty , pisma nigdzie n iem al nie można 
nabyć. Mam wrażenie, że jeś li p is
mo jest popularne, to jedynie przez 
tę ilość egzemplarzy, k tó ra  rozsy
łana jest bezpłatnie.. Tutaj coś w y 
raźnie szwankuje. Piszę o tym  na
wet bez upoważnienia redakcji. Bo 
temu pism u należy się większa po
pularność niż ta, że tu  i  ówdzie do
brze o n im  piszą sprawozdawcy.

(ki)

numeru w ig ilijnego  („Opowieść 
o im ien iu "). Rozzuchwalony napi
sałem na konkurs „Naokoło Św ia
ta " nowelę o kapitanie Paarze. K u  
osłupieniu „towarzyszy spod k re 
sowej gruszy" otrzymałem pięć 
tysięcy zło tych (na owe czasy — 
astronomia!) jako pierwszą nagro
dę przed tak im i, podówczas niedo
ścig łym i dla nas ,\gwiazdami, ja k  
Kaden, S łonimski, K rzyw icka, 
Grabiński.

Gebethner zaproponował m i ze
branie rozsianych po pismach no
welek w  jeden tom. Tak powstały 
„O pow ieści m orskie". Nie lubiłem  
ich i  nie lubię, zwłaszcza teraz, 
w drugm  wydaniu. M ają zbyt w ie 
le braków, naiwności, nieporadno
ści słownej, niepotrzebnej „w ody". 
Niektóre fragm enty fa ta ln ie  zala

tu ją  reminescencjami z m aryn i
stów rosyjskich i  angielskich (na
wiasem mówiąc, w okresie pisania 
„O pow ieści" o Conradzie nie m ia
łem pojęcia. O lśn ił mnie znacznie 
później). Tak w skrócie wygląda
łoby moje pisarstwo sprzed dw u
dziestu z górą lat.

Dlaczego by ł Pan w m in io 
nym  okresie dwudziestolecia p i
sarzem „un ius lib r i" ,  jeśli, ja k  
m ówi Wyka, nie liczyć skrom 
ne j książeczki dla młodzieży 
„Pod banderą ■ Syreny"? Czy 
stało się to dlatego, że nie in 
teresowały Pana inne, niema- 
rynistyczne zagadnienia, czy też 
może to m ilczenie m iało swoje 
pozaliterackie przyczyny? 

Niestety, wyłącznie pozaliterac
kie: dziennikarstwo. Dwanaście
przedwojennych ła t codziennej ja 
łow ej adiustacji, anonimowych re 
portaży, anonimowych powieści 
odcinkowych (do jednej ty lko  
przyznałem się, drukując pod na
zwiskiem „K w adrans przed śm ier
cią", niewydanej w książce). U ro
słyby z tego tom y i  tomy, ale n ie
stety to wszystko nie zostawiało 
czasu na lite ra turę . Czasem, gdzieś 
na marginesie, resztkam i atramen
tu  w  dziennikarskim  piórze — ja 
kaś nowelka, pisana na kolanie, 
jakieś właśnie „Pod banderą Sy
reny", będące początkiem niezrea
lizowanego cyk lu  książeczek dla 
młodzieży o podróżnikach po l
skich, których  — zdaje się że ma
ło kto w ie o tym  — mamy około 
czterystu, a wśród nich najbliższy 
m i — m ój dziad Paweł Przeborski 
z f lo ty  czarnomorskiej, towarzysz 
słynnego adm irała Nachimowa, 
kolega adm irała Newelskiego, 
uczestnik w ie lu  w ypraw  po wszyst

kich morzach świata, k tó ry  spę
dził blisko pół w ieku na pokła
dach legendarnych dziś korwet 
i  fregat. Tak więc uciekały lata, 
plany pozostawały planami, a p ió 
rem moim rządziła — gazeta.

Czy postacie w  „Opowieściach 
m orskich" oparte są na auten
tycznych przeżyciach? 

Oczywiście. Są refleksem la t m i
nionych, w  jakiś tam sposób zm i
ksowane z f ik c ją  artystyczną. Na 
Aleutach, na przykład nigdy nie 
byłem, ale znam tragiczne Wyspy 
Szantarskie, pod tą samą szeroko
ścią na tych samych wodach. Pe- 
lau znam ty lko  z map nawiga
cyjnych, :ale byłem na wyspach 
sąsiednich. A postacie? — Czło
w iek jest wszędzie ten sam . . .

W jednej z recenzyj zarzuco
no „O pow ieściom " „m roczny  
charakter", powstający z pesy
mizmu i fa ta lizm u przedstawio
nych postaci, z atmosfery tra 
gedii, katastrof i  beznadziejno
ści marynarskiego życia. W te j 
samej jednak krytyce podkreś
lono jednak obiektywnie, że fa 
ta lizm  ten uspraw iedliw iony  
jest wyjątkowością przedsta
w ionych sytuacji. Czy może 
Pan powiedzieć, z jak ich  źró
deł p łyn ie  ten pesymizm i  w y 
jątkowość atmosfery „O pow ie
ści"?

Z recenzjam i z „ Opowieści m or
skich" sprawa jest dość zabawna. 
To samo powtórzyło się przy d ru 
gim wydaniu, co przy pierwszym
— sprzeczność i  różnorakość. Jedne 
zarzucają pesymizm, inne nato
m iast nazywają „O pow ieści" bu
dzącymi w iarę w  człowieka. Jan 
Lorentow icz pisał (po pierwszym  
wydaniu) że nowele te m ają mo
rze jedynie jako fałszywe i  sztucz
ne tło, a właściwą ich treścią jest 
tęsknota do kobiety. K rzyw icka  
nazwała mnie „zw ichn ię tym  pisar- 
kiem ". Kazim ierz Czachowski, 
któ ry  po drugim  w ydaniu gra tu lo
w a ł m i świetnych nowel, pierwsze 
ich wydanie nazwał płodem gra
fom anii. „O pow ieści" teraz jak  
i  po pierwszym w ydan iu porasta
ją  znów w  swoją lite ra turę , która  
zdaje się świadczyć, że kwestia 
tak ie j czy inne j op in ii o książce, 
być może, zależy po prostu od sa
mopoczucia i  hum oru recenzenta. 
A pesymizm i  wyjątkowość sytu
acji w  „Opowieściach"? Po prostu  
w yp ływ a to z k lim atu, s tre f geo
graficznych, w jak ich  obraca się 
ich akcja. Jest to raczej przypa
dek, że układając „opow ieści" do 
druku i dla Gebethnera wybrałem  
strefy polarne, dla pewnej harm o
n ii. Równie dobrze czy źle mo
głem napisać nowele, których ak
cja rozgrywałaby się na morzach 
bardziej słonecznych, a by łby to 
wtedy zbiór, być może, najpogod
niejszych w  ogóle nowel. Na 
ogół jestem, na podstawie te j ksią
żeczki, uważany za pesymistę, 
a naprawdą zaw in ił tu  term om etr!

Od jednego z wydawców do
wiedziałem się przypadkowo, 
że pisze Pan czy napisał Pan 
niezwykle interesującą powieść. 
Czy może Pan powiedzieć coś 
na temat swych planów i  no
wych prac literackich?

Plany! Znów o planach. Owszem
— na marginesie przedwojennego 
mego dziennikarstwa doijrzewał 
i  narastał dalekosiężny plan w ie 
lotom owej powieści o w y ją tko 
wych czasach, ludziach i  miejscach
— Daleki Wschód, a ściślej rosy j
skie „P rim o rie " w  latach 
1917—1920, Korea, Morze Japoń
skie. W yjątkowe lata i  wydarzenia  
tam tych lat, których sens i wagę 
rozumiem dopiero teraz, po w o j
nie japońsko-amerykańskiej, do 
k tó re j jedną z przygrywek były  
dzieje koreańskich ruchów w y 
zwoleńczych, znane m i dość do
brze. (Na marginesie — z obec
nym  pretendentem na fo te l pre
zydenta Kore i, Sam-Ri, lansowa
nym  przez Amerykanów, łączą 
mnie w ięzy rzemiennego paska,

którym  m ój ojciec w y ło ił nas oby
dwu, sześcioletnich, za zniszczenie 
jak ie jś  n iebyw ałe j odmiany stor
czyka, hodowanego przez naszego 
ówczesnego sąsiada w porcie Po- 
sjeta, na pograniczu rosyjsko-ko- 
reańskim, generał gubernatora 
Gondatii). Ten w ielotom owy cyk l 
ma już nawet swój ty tu ł — „H ie 
ro g lify " . La ta  okupacji n iem iec
k ie j przetrwałem  poza Warszawą, 
na Lubelszczyźnie, w  warunkach, 
które um ożliw iły  m i napisanie 
trzech tomów z tego siedmio lub 
ośmiotomowego cyklu. Niestety, 
ja k  dotąd z wydaniem  chociażby 
tomu pierwszego idzie opornie. 
Maszynopis leżał w pewnym w y 
dawnictw ie przez rok czasu, a gdy 
go wreszcie wycofałem z py łu  a r
chiwalnego, okazało się, że na ra 
zie n ik t nie m ia ł czasu na przeczy
tanie maszynopisu, a uboczną d ro
gą dowiedziałem się, że przerzu
ciła go jedna z urzędniczek, k tó 
re j opin ia o tom ie streściła się 
w zdaniu, że „w  te j chińszczyźnie 
jest w iele nieprzyzwoitości". D ru 
gi wydawca trzym ał maszynopis 
nieco krócej, lecz zw róc ił m i go 
rezygnując z wydania, gdyż 
w owym czasie m ia ł trudności 
z przydziałem  papieru i  trzysto- 
stronicowy tom nie m ieścił się 
w jego planach wydawniczych. 
Tak tedy pierwszy tom „H ie ro g li
fów ", po nieudanym wypadzie, 
w ró c ił z powrotem do mego b iu r
ka.

P lany i  zamierzenia? Jest ich  
wiele, może zbyt wiele, ja k  na 
zbyt szybko uciekający czas. N a j
bliższe — zrealizowanie cyk lu  no
w el m orskich „z  podejrzanych 
m órz", z których pierwszą p. t. 
„B en iam in" właśnie ukończył d ru 
kować warszawski „Tydzień". 
(Jest to n iejako m ój powojenny 
debiut lite rack i). Następnie — spać 
m i nie daje chęć i  potrzeba napi
sania czwartego tom u „H ie ro g li
fó w " egzotycznej powieści m or
skie j dla młodzieży, łączącej się 
tematowo i  czasowo z innym i to
mam i „d la  dorosłych". A dalej 
książkę o m oje j żegludze na przed
wojennym  S/S „ Niemen“  na k tó 
rym  z obecnym kapitanem „B a to 
rego" Ć w ik lińsk im  machnęliśmy 
przez kawał świata w roku 1928. 
Pociąga mnie zamiar pracy nad 
scenariuszami m orskim i. A  potem 
— B ałtyk, jakaś powieść bałtycka, 
rybacka. Wreszcie: — polscy po
dróżnicy. To dla młodzieży ..  ■

Plany, plany. Po co ro ić o nich, 
gdy stać mnie na to najwyżej, aby 
być ty lko  „pisarzem niedzielnym ", 
to znaczy przy w y ją tkow e j okazji 
urw ać k ilka  godzin w niedzielę na 
napisanie k ilk u  kartek czegoś, co 
da m i złudzenie, że może mieć ja 
kąkolw iek wartość. Tymczasem mo
im  i  anonimowym piórem znów 
od trzech la t rządzi — gazeta!

Czy prawdziwą jest pogłoska,
że pragnie Pan osiedlić się
w Szczecinie?

Tak. — Szczecin pociąga mnie 
ogromnie jako port, miasto i  ide
alny wprost teren do pracy pisa- 
rza-m arynisty. Przypuszczam, że 
przydałbym  się w Szczecinie w tym  
właśnie charakterze w ięcej an i
żeli jako anonimowy dziennikarz 
w Warszawie. Jeśli nic nie stanie 
na przeszkodzie — osiedlę się 
w Szczecinie już od jesieni tego 
Toku
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W  najbliższym 
numerze

R a f a ł a  U r b a n a

„Sprawa
diabelska <<
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Między dwiema wystawami
znaczają je j  właściwą funkcję. 
Istotne bowiem znaczenie w ysta
w y nie pokryw ało się z wartością 
doraźnego, okolicznościowego po
kazu a właśnie polegało na w y 
kazaniu, udokumentowaniu, iż 
Opole dorosło do ro li ośrodka 
przodowniczego. I  chociaż w y -

N ie w ą tp liw ie  k u ltu rę  i  ośw iatę  
trzeba k rze w ić  oraz popierać. Jak  
rów n ież  ośw iatę i  k u ltu rę  trzeba  
szerzyć. W  porządku. T y lko , że w  
tym, szerzeniu, k rz e w ie n iu  i  po 
p ie ra n iu  p o w in ie n  być, pow iedz
m y, ja k iś  p lan . Bo ja k  n ie  m a, po 
w iedzm y, jak iegoś p lan u , to dzie
ją  się w te d y  na p rz y k ła d  tak ie  
rzeczy:

W  pe w n ym  oddzia le w  B ie lsku  
pewnego Z w ią z k u  Zawodowego  
P raco w n ików  pewnego p rzem ysłu  
zredagowano a następn ie roze
słano do rozm a itych  osób tego ro 
dza ju  c iekaw e zaw iadom ien ie :

„Zawiadomienie.
N iniejszym  zawiadam ia się

Ob.........że dnia 13. 6. 1948 o do-
dzinie 13-tej odbędżie się Zw. 
Zaw, konferencjia na które j bę
dzie omawiana, sytulacjia K u lt. 
Oświatiwa, następnie w ybór K o 
misji K u lt. Oświatowej. Naco nie
zawodnie prosimy punktualne 
przybycie.
Sekretarz Ref. K u lt. Oświatowy.“

Pod ru b ry k a m i „S e k re ta rz “  i  
„R e f. K u lt .  O św ia to w y“  następo
w a ły  zamaszyste podp isy, w  tym , 
je ś li chodzi o „R e f. K u lt .  O św ia 
to w y "  —  podp is ja k ie jś  damy.

stawa nie stawiała sobie bezpo
średnio tego zadania, spełniła je 
pośrednio rozmachem, poziomem 
oprawy, doborem eksponatów itd. 
wykazującym, iż miasto, nowe 
Opole, ma możliwości podjęcia 
prac, które tu  w  przeszłości były 
dokonywane przez przodowników

Otóż, czy n ie  da łoby się tu  zau
ważyć, iż  szerzenie k u ltu ry  i 
ośw ia ty  w  ty m  b ie lsk im  oddziale  
pewnego Z w ią z k u  Zawodowego  
P raco w n ików  pewnego przem ysłu  
odbyw a się racze j trochę  bezpla- 
nowo?

Bo d a jm y  na to, da łoby się za
stosować tu ta j ta k i p la n : Naprzód  
gdy się n ie  w ie , jak. pisze się po 
po lsku  ja k ie ś  zaw iadom ien ie , na 
leża łoby zapytać się o to takiego, 
co w ie . Potem  ja k  ju ż  na rada się 
odbyła, trzeba by  by ło  przeczytać  
dok ładn ie  to, co się napisało , ja ko  
że to, co się napisało , napisało się 
n ie  d la  siebie pa lcem  w  bucie, 
lecz d la  lu dz i, za jm u ją cych  się 
w łaśn ie  ty m  szerzeniem, k rz e w ie 
n iem  i  pop ie ran iem  k u ltu ry  tu 
dzież ośw ia ty . W reszcie po trz e 
cie, gdy ju ż  to w szystko  się z ro 
b iło , należałoby, zastanow ić się, 
czy n ie  le p ie j by  by ło  —  je ś łi ju ż  
m a się ta k ie  tru d n o śc i w  tym  
k ie ru n k u  —  zam iast samemu, lub  
też sam ej, szerzyć, k rzew ić  i  po 
p ierać k u ltu rę  i  ośw iatę, p o d d a ć  
s i ę  osobiście szerzeniu, k rz e w ie 
n iu  i  p o p ie ran iu  k u ltu ry  i  ośw ia 
ty...?

Bo, czcigodny S ekre ta rzu  i  czc i
godna Ref. K u lt.  O św ia tow a, kn o 
cenie ta k ic h  „Z a w ia d o m ie ń " je s t

rodzimej ludności polskiej. D zię
k i temu wystawę wiążę z tym  
szeregiem faktów  kształtujących  
stołeczność ku ltura lną Opola.

N iew ątpliw ie dokonujący się na 
naszych ziemiach zachodnich pro
ces nasycania ku ltu rą  polską lud 
ności, żyjącej w  kilkowiekowym

po p ierw sze rzeczą n ie k u ltu ra ln ą , 
gdyż zam iast szerzyć, k rze w ić  i 
popierać k u ltu rę , tęże k u ltu rę  
przez to po p ro s tu  b zd ryn g o li się 
—  a po drug ie , ta k ie  knocenie jes t 
rzeczą n ieośw ia tow ą , ja k o  że 
przez to  zam iast ośw iatę szerzyć, 
k rzew ić  i  popierać, tęże ośw iatę  
rów n ież  po p ro s tu  się bzd ryngo li.

Z  tego w ięc  w zg lędu  p ro po nu 
je m y, żeby w  oddzia le b ie lsk im  
pewnego Z w ią z k u  Zaw odow ego  
P raco w n ików  pewnego p rzem ysłu  
pew ien S ekre tarz i  pew na Ref. 
K u lt.  O św ia tow a p o d a li się do d y 
m is j i i  zaczęli uczęszczać na w ie 
czorne ku rs y  dokształca jące. A  
gdy się ju ż  dokszta łcą i  zdadzą 
odpow iedn i egzamin, n ie  będzie
m y m ie li n ic  p rze c iw ko  tem u, by  
z w o ły w a li kon fe renc je  w  spraw ie  
s y tu a c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.

N a tom iast, je ś li d a le j chcą za
w iadam iać  że pod ich  ausp ic jam i 
m iędzy w ie lo m a  in n y m i o k ro pn o 
śc iam i odbędzie się „k o n fe re n c jia  
na k tó re j będzie om aw iana, sy- 
tu ła c jia  K u l t , O św ia tiw a “  —  to  
m y im  ośw iadczam y, że taką  
„k o n fe re n c jię "  i  taką  „s y tu ła c jię  
K u lt.  O ś w ia tiw ą " k ró tk o  i  w ęzło- 
w ato  —  sm olim y.

W raz z n im i. N ie ja k i X .

odosobnieniu, jest jednym  z tych 
faktów. Proces o kapitalnym  dla 
nas znaczeniu i w ie lk ie j doniosło
ści dla historii polskiej ku ltury. 
W ydaje m i się przeto rzeczą słu
szną, by ten zasadniczy proces 
był rokrocznie ujawniony w  po
staci publicznego pokazu. Inaczej 
mówiąc: proponuję, by w  Opolu 
odbywała się co roku w  ramach 
Tygodnia Ziem  Zachodnich w y 
stawa, obrazująca przebieg i 
osiągnięcia tego tzw. procesu re - 
polonizacji nie ty lko  na terenie 
Opolszczyzny, ale na terenie ca
łych Ziem  Zachodnich. Opole sta
łoby się wówczas istotnym i w i
domym centrum tego zagadnienia, 
a wystawa byłaby do pewnego 
stopnia emanacją działalności 
ośrodka repolonizacyjnego. N a j
ciekawsze i najważniejsze ekspo
naty przekazywane byłyby na
stępnie Muzeum Opolskiemu, k tó 
re w  ten sposób z czasem utw o
rzyłoby cenny dział, obrazujący 
potomności ten jedyny w  swym  
rodzaju proces kulturow y.

W rocławska wystawa Ziem  Od
zyskanych ujm ie całość dorobku 
polskiego we wszystkich dziedzi
nach życia. Będzie to w ie lk i, syn
tetyczny pokaz, który w  dążeniu 
do zrekapitulowania ogółu osiąg
nięć niewątpliw ie wykorzysta do
robek dotychczasowych pokazów 
i wystaw  —  a więc i W ystawy 
Opolskiej.

W  tym  ujęciu W ystawa Opol
ska nabiera znaczenia jako jeden 
z etapów przygotowawczych, 
który nadto potwierdził stołecz
ność Opola w  kręgu Ziem  Z a 
chodnich, zamieszkałych przez ro
dzimą ludność polską i w ykazał 
jego w ysiłk i w  kierunku przej
ścia funkcji przodowania ku ltu 
ralnego. J ó z e f  L i g ę z a

Krótkie spięciu

Niemiecka
plastyka

po wojnie

Franz Masereel: Nie chcemy no
w e j wojny, chcemy w  spokoju p ro

dukować nową broń

Otto Pankok: Drzeworyt 
(Z wyznań Otto Pankoka: Te obra
zy mają być pozdrowieniem w o l
nych ludzi, tych co zostali wygna

n i i  poniżeni wracają . ■ ■)

A lfred  K ub in : M iłos ie rny Samary
tan in
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